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Tniiitorni^ w â®c'W0 ĉ^  naszej epoki na pół
s iłv  hrnt i& na- konstytucyjnej, epoki
Dańatw i  U \  ■ .i Prze 0̂mn w organizacyi 
państw, że każdemu starciu militarnemu to-

j s z y  dążność do przemian lub prze- 
ro w wewnętrznych. Na polach bitew roz- 
rz>&ają się problemata rewolucyi lub 

nowej organizacyi konstytucyjnej. Zwycięscy 
jak i zwyciężeni niemogą powracać na da­
wne Stanowiska, bo po za siłą militaryzmu 
Prąd epoki popycha państwa i spółeczności, 
do przybrania nowych kształtów lub do roz­
kładu.

Zacząwszy od Austryi, której wewnętrzne 
Przemiany były skutkiem dwóch kampanij 

i 1866 r., zarówno niepomyślnych, lecz 
•'(Imiennego wpływu na rozwój stosunków 
nionarchii —  owa konieczność epoki stwier­
dza się za każdą wojną europejską. Ta tyl­
ko zachodzi różnica, że przegrana sprowa­
dza wewnętrzne kataklizmy, a zwycięstwo 
potęguje wszechwładzę państwa. Niemcy po 
kampanii 1866 r. zmieniły swoją organiza- 
cy^t po wojnie 1870 r. królestwo Pruskie 
przemieniło się w cesarstwo na podstawie 
konstytucyjnego militaryzmu —  cesarstwo 
we J rancyi niewytrzymało próby przegra- 
®ej » której bezpośrednim skutkiem by- 
a Komuna, a następnie bezwładność pod 
ormą republiki niedającej się zorganizować. 

T dziś między dwoma przeciwnikami, ja- 
lemi właściwie są tylko Rosya i Turcya, 

występują obopólnie procesa wewnętrznej 
natury przygotowują się materyały do 
wstrząśmen lub przemian. Jakikolwiek obrót 
wezmą wypadki na pewne daje się prze- 
widywac, że żadne z tych dwóch mocarstw, 
których orgamzacya była już wyjątkową
w  Kuropie, memoże powrócić do dawnego 
stanu. 6
—■ M ów iliśm y już kilkakrotn ie o konaiytucyi 
tureckiej, która stała się w rękach Midata 
paszy dzielną bronią odporną. Turecki mąż 
Stanu użył tej tarczy m isternie odlanej w e­
dług wzorów europejskich, aby odsłonić 
słabą stronę przeciwnika.

Autokratyzm wtenczas może utrzymać 
na wewnątrz całą potęgę, jeśli ma silne 
stanowisko na zewnątrz i nie cofa się przed 
nikim. Czuł to car Mikołaj, ostatni wielki 
autokrata, skoro nie chciał przeżyć pier­
wszego niepowodzenia. Panowanie Aleksan­
dra II inaugurowało epokę reform. Usa- 
mowolnienie włościan, nawet cały system  
extermmacyi zastosowany do krajów pol- 
s ic , me były tyle dziełem samowładztwa, 
ile wypływem nacisku, ustępstwem dla dą- 

en liberalnych, lub znów potrzebą zaspo- 
ojema instynktów niszczących narodu ro­

syjskiego.

O K fśó  U t u r t o k H r t y s t y o u i .

t e a t r .

Kiedy zapytywano p. Ernesta Legonv4, jednego 
z znakomitszych pisarzy sceny francuskiej, w począt­
kach jego dramatycznego zawodu, dla czego tego 
co pisze me daje na scenę, odpowiedział; „Brak mi 
optyki teatralnej, czyli inucmi słowy sztuki malowa­
nia przedmiotów tak, aby mogły być widziane zda- 
leka. Odległość, w jakiej się Btawia przedmiot, zmie­
nia jego proporcye. Mogę dramatyzować na papierze, 
ale na scenie nie umiem.“

Słowa te mieszczą w sobie istotną tajemnicę po­
wodzeń scenicznych i tłómaczą, dla ciego nie jeden 
utwór dramatyczny bardzo nie raz zajmujący w czy­
taniu, przechodzi bez wrażenia na scenie. Optyka 
iownie w malarstwie jak na scenie jest jednym z tych 
głównych warunków, bez których dzieło, choćby 
zresztą inne posiadało zalety, nie może zająć, podbić 
i oczarować nmysłu widza. Tej optyce zawdzięczał 
mistrz naszej komedyijmedawno zgasły hr. Aleksander 

redro przeszło półwiekowe powodzenie dzieł swoich, 
*tóre dziś pomnożone pośmiertną spuścizną, pilnie 
strzeżoną przed okiem publiczności za życia, przejdą, 

iIn.y nadzieję, jak komedye Aristofanesa, Plauta, 
w n m<̂ w?^c już 0 Molierze prawie nowoczosnym 
do Porównaniu z tamtymi—jako drogocenne relikwie, 

j aJpóźaiejszej potomności naszego narodu, 
gi- ^ m y lim y  się zapewne, że tak się stanie. Może 
8>S ôrma> Ja* już i dziś się zmieniła, mogą
czerpane ,  j?  Prze°t>ra?i<? obyczaje, ale te poglądy 
uamietn i • “ucha na ogólno-ludzkie wady i
osoby 1° ^  portrety, do których nie pojedyncze
pozosta z^i°rowo csł® spółeczeństwo pozowało, 
prawdy ^ Zaw82e wyrazem głębokiej psychologicznej

kowlt przekonaniu spieszyła publiczność kra-
ęiei^ ’ między którą ile jest jednostek tyle wielbi- 
mas W .^ry? z drżącą ciekawością i pewnem na- 
z n Z5czeniem na pierwsze przedstawienie pierwszego 
mcd .iertnych dzieł jego, jakiem jest 5 aktowa ko- 
gr ya : W ielki człowiek do małych interesów, ode

a w pełnym teatrze w sobotę; a strój balowy

Nie ulega wątpliwości, że car Aleksan­
der nie bez obawy, a nawet wstrętu uległ 
temu dążeniu, które Rosyę zmusiło do po­
ruszenia kwestyi wschodniej. Wywołana nie 
w porę, nie przedstawiała dla Rosyi bez­
pośrednich korzyści. Nie rokowała bowiem 
nabytków terytoryalnych, bo ich szukać 
Rosya nie może za Prutem lub u dolnego 
Dunaju, gdzie Rumunia stoi czatą pru­
ską, ani nad Bosforem, gdzie zmierzyćby 
się jej przyszło z siłą m orską Anglii. Wal­
ka dotąd tylko dyplomatyczna, ale już po­
chłaniająca tysiące milionów w uzbroje­
niach, przybrała charakter humanitarny lub 
zasadniczy. Nie w tę stronę mogła się 
zwracać na teraz pożądliwość polityki ro­
syjskiej; lecz w tym kierunku parły wpły 
wy domagające się czynu, rachujące na to, 
że przez wypadki wojenne prowadzi droga 
do zmian wewnętrznych.

Mocarstwa europejskie otwierają Rosyi 
odwrót dyplomatyczny. Organa angielskie i 
niemieckie nieprzestają namawiać Rosyi, a- 
by się zaspokoiła tą solidarnością państw, 
lubo bezskuteczną. Turcya zostawiona sa­
mej sobie, po zerwaniu konferencyi, po o- 
głoszeniu konstytucyi, znalazłaby się w na­
der przykrem położeniu. Do dawniejszego 
bankructwa, do stopniowego rozkładu przy­
były jeszcze próby konstytucyonalizmu, ró­
wnie kosztowne, jak niebezpieczne. Wojna 
natomiast dla Porty byłaby przynajmniej 
ocaleniem honoru, a kto wie, czy nie wzbu­
dziłaby nowych sił, zwłaszcza, jeśliby Mi- 
dat pasza odkładając na później kartę kon­
stytucyjną, wydobył z zanadrza sztandar 
wojny świętej mahometanizmu.

Wahania i widocznej chęci zwlekania ze 
strony Rosyi, nie należy jednak brać za 
cofanie się. Odwrót z pod Kiszeniewa mu­
siałby być okupiony innym czynem, może 
groźniejszym dla porządku europejskiego. 
P rzypom inają się niepokojąco rady Fadeje- 
wa i drogoskazy, jakie w swoim czasie 
książę Paskiewicz naznaczał w etapach 
wiodących do Konstantynopola. Z tego też 
względu dla spokoju, bezpieczeństwa i ró­
wnowagi europejskiej bardziej należy się 
lękać zbyt szybkiego odwrotu Rosyi, niż 
wojny rosyjsko-tureckiej.

Rosya cofając się, nie może podjąć dzie­
ła reformy wewnętrznej, o której ustawi­
cznie krążą pogłoski, już to zwiastując o- 
głoszenie konstytucyi, już to układy z Po­
lakami. Skutkiem wojny dopiero mogłoby 
przyjść do zmiany stosunków i całego sy- 
stematu. Wojna zwycięzka wymagałaby wy­
nagrodzenia narodu rosyjskiego, który dziś 
już jest czynnikiem w akcyi wewnętrznej; 
przegrana byłaby wstępem do koniecznych 
ustępstw, a może i kataklizmów. Wojna 
przeto jest raczej koniecznością wobec prą­

dów wewnętrznych, niż potrzebą i intere­
sem politycznym Rosyi.

f t O t e P O M M l K C Y A  „ C Z A S U * !

Lwów 21 styczaia.

Jak się dowiaduję, a esy a sejmowa, na wiosnę b. r. 
zwołać się mająca, będzie nadzwyczajnie krótką, po­
nieważ ma jedynie zapełnić czas, jaki pozostaje mię­
dzy obralami Bady państwa a zwołaniem spólnych 
delegacyj. Już tyle pisano o tero, jak szkodliwem 
jest krótkie trwanie sesyj sejmowych dla spraw kra­
jowych, że nie potrzebuję się o tem rozwodzić. Se- 
sya sześciotygodniowa i dwumiesięczna są jeszcze 
za krótkie, aby podołać ważnym sprawom, traktować 
się mającym. Cóż zaś mówić o sesyi, która ma 
trwaćnajdłuźój przez trzy tygodnie? Czyż który par­
lament w świecie byłby w stanie doprowadzić w tak 
krótkim czade do sautku jakąkolwiek ustawę, a tem 
roniój z?i można się tego spodziewać od sejmu ga­
licyjskiego, który obecnie odbywać będzie pierwszą 
sesyę po nowych wyborach i dużo czasu sprawdzeniu 
wyborów poświęcić musi. Trudno zaś mieć nadzieję, 
aby sprawa drogowa, reforma administracyi itd. mo­
gła nawet przejść najpierwsze stadya parlamentarne. 
W każdym razie jednakże uzasadnionem byłoby żąda­
nie, aby sesya sejmowa wiosenna, jeśli już dłużój 
nad 3 tygodnie trwać nie może, przynajmniej nie 
została zamkniętą i aby dalszy jej ciąg nastąpił w je­
sieni.

Mimo tak słabych nadziei załatwienia przez sejm 
ważniejszych spraw Wydział krajowy z pośpie­
chem przygotowuje materyały do obrad. Jak to już 
donosiłem na pierwszym planie zostaje sprawa re­
formy ustawy drogowój. Na przedziera posiedzeniu 
Wydziału krajowego nie ukończono obrad o projek­
cie, co wobec ważności przedmiotu można było prze­
widzieć. Dla tego nawet co do głównych zarysów 
nowego projektu nio mogę wam jeszcze podać in­
nych wiadomości nad te, jakie już otrzymaliście.

Pomiędzy sprawami jakie będą przygotowane dla 
sejmu, zasługuje na uwagę sprawa regulacyi Dnie­
stru. Nie jest to sprawa prawodawcza, lecz admini­
stracyjna wielkićj doniosłości, gdyż chodzi o osusze­
nie około 10 mil kwadr, nieużytecznych a nawet 
szkodliwych bagien i moczanów,';Kilkakrotnie doma­
gał się sejm od rządu załatwienia tój sprawy je ­
dnakże bezskutecznie. Dopiero w zeszłym roku u- 
chwalił sejm wyznaczyć Wydziałowi krajowemu kwo­
tę 4000 złr. dla zbadania technicznego tój sprawy, 
ułożenia kosztorysu itp. poczem dopiero okazać się 
może, jakie sejm zająć ma stanowisko w tój sprawie 
Na podstawie uchwał ankiety, do którśj, prócz in­
żynierów Wydziału krajowego zaproszono także inży­
nierów rządowych, Wydział krajowy zarządził techni­
czne zbadanie całćj przestrzeni uregulować się ma- 
jącśj przez inżyniera p. Jankowskiego, które już u- 
kończono a po złożeniu sprawozdania posłuży za pod­
stawę wniosków, sejmowi przedłożyć się mających. 
Zdaje się, że będzie wniesiony projekt wzięcia ini- 
cyatywy w zawiązaniu spółki, któraby pod gwaran­
cją  kraju zajęła się osuszeniem bagien. Kraj zaś za 
swoję gwarancję miałby w takim razie bezpieczeń­
stwo na pewnój części przesti zeni, kulturze poddać 
się mającćj.

Przeciwko wyborom do Izby dyscyplinarnój adwo­
kackiej część adwokatów wniosła protest do najwyż­
szego trybunału, zaopatrzony znaczną liczbą pod­
pisów.

Wiedeń 19 stycznia.

(n.) Nie ma wątpliwości, że między Pesztem a 
Wiedniem wiejo wiatr pojednawczy i lody poczynają 
topnieć. Ostatnie już głosy dzienników węgierskich 
miały cechę jakiegoś niepewnego charakteru, jakiejś 
na pół upornej na pół zrezygnowanej opinii, jak 
człowiek, który będąc świadomym niepraktyczności 
swego dawniejszego zachowania się, ogląda się za 
ręką pomocną, któraby go z niemiłej  ̂ sytuacji wy­
prowadzić mogła. Nie brek dobrej woli po obu stro­
nach i dlatego głosy dzienników wiedeńskich nabrały 
większej pewności, a w końcu tak się stały wyrsźne- 
mi, że uważać można za fakt, iż utworzenie samo­
istnego banku węgierskiego zaniechane zostanie na­
przód jako finansowa niemożebność, i że w skutku 
tego panuje decyzja złagodzenia zajmowanego do­
tąd upornie stanowiska pod względem niemiłosier­
nego przeprowadzenia zastrzeżeń majowych. Obok 
tych finansowych i politycznych przeszkód, na jakie 
napotyka zrealizowanie banku węgierskiego, zbawien­
ną tę zmianę usposobienia po tamtej Btronie Litawy 
sprowadziła i tu okoliczność, że katastrofa w spra­
wie wschodniej co raz bardziej się zbliża, że kcła 
rydwanu państwowego w Konstantynopolu poczynają 
toczyć się po niebezpiecznej drodze i nikt powiedzieć 
nie może kiedy i gdzie się zatrzymają. W Peszcie 
czują to dobrze, że trzeba, aby wobec tego niebez­
pieczeństwa Austro-Węgry stanęły zjednoczone i po­
jednane, i tym politycznym względem powodowani 
podają w końcu rękę, którą długo tak uporczywie 
trzymali w kieszeni.

Cesarz przybędzie we wtorek lub we środę do Wie­
dnia i wtedy zapewne nastąpią stanowcze postano­
wienia. Prawdopodobnem jest jednak, że jeszcze przed 
przybyciem N. Pana niektórzy członkowie gabinetu 
udadzą się do Pesztu, aby jak najrychlej wejść na 
drogę porozumienia.

Tymczasem w Konstantynopolu stało się to o czem 
wątpić nie było można. Wielka Rada odrzuciła je­
dnomyślnie projekta konferencyi wśród okrzyku: „le­
piej śmierć niż hańba.“ Przyznać trzeba, że jest 
pewna wielkość w tem heroicznem wystąpieniu, wiel­
kość, która u przyjaciół Porty budzi podziw, a u jej 
nieprzyjaciół poszanowanie. Czy teraz kolumny ro­
syjskie nad Prutem i nad granicą azjatycką rozpo­
czną ruch zaczepny ? Zaraz — śmiem to twierdzić — 
nie. Rosya chwyta każdą sposobność, aby zapewnić 
mocarstwa, że największą przywięzuje wagę do nie- 
zamąconego porozumienia z swymi europejskiemi ko­
legami, a nawet bez przesady powiedzieć można, że 
ze wszystkich gabinetów europejskich rosyjski najbar­
dziej pokojową przybiera minę. Jedni uważają to za 
prawdę, inni za maskowanie się w celach politycznych, 
aby odosobnienie Porty doprowadzić do ostatnich 
granic. Tyle jednak jest pewnem, że Rosya po tych 
zapewnieniach zaraz orężnie wystąpić nie może. Po­
mimo rozjechania się w Konstantynopolu reprezen­
tantów mocarstw, dość będzie czasu zamienić w prak­
tyczną rzeczywistość konstytucyę Midata paszy, do­
wieść czynnie jej z takiem powątpiewaniem spotyka­
jącego się przeprowadzenia i zbadać jej uspokajającą 
siłę. Wiele z pewnością zależy od wypadku tego eks­
perymentu. Jedno tylko jeszcze niebezpieczeństwo u- 
trzymania pokoju, to jest zachowanie się Porty wo­
bec Serbii i Czarnogóry. Mocarstwa porozumiały się 
co do tego, aby w żadnym razie niedozwolić na za­
czepne jej działanie przeciw wspomnianym krajom. 
Gdyby Porta nie znalazła w sobie dość zaparcia się 
i nie postarała się o pokój z temi krajami, czego 
mianowicie, co do Czarnogóry, lękać sie należy, która 
jak wiadomo znaczny kawałek terytoryum tureckiego 
zdobyła i obsadziła, Rosya mogłaby zaraz Torcyi 
z armią zajść w drogę i tym sposobem wybuchłaby 
od razu wojna w formie rosyjsko-tureckiego poje­

dynku, mocarstwa bowiem porozumieć się miały pod 
tym względem, aby Turcję jej losom pozostawić. 
Pytanie, czy rozbudzone uczucie narodowe Turków, 
tyle rozwagi zachowa, że uniknie tej skały, lub nie. 
W tem pytaniu koncentruje się obecnie inne pytanie, 
pokój czy wojna?

Wiedeń 21 stycznia.

(R.) Ks. Decazes, obecny minister spraw zagrani­
cznych we Francyi, słynął zawsze z rozwagi polity­
cznej, z nadmiaru krwi zimnej, z jaką unikał naj­
mniejszego pozoru nieprzyjaźni przed Niemcami. Co­
kolwiek wówczas pisano i działano w Niemczech, 
choćby to miało cechę niechętną Francyi, nie znaj­
dowało żadnego w Paryżu odgłosu, albowiem ks. 
Decazes unikał pozoru do zaczepki. W stolicach eu­
ropejskich podziwiano ten spokój ks. Decazes. Dla 
t.go zdziwiono się powszechnie, kiedy nagle m stąd 
ni zowąd dzienniki francuskie zaczepiły rząd niemie­
cki, a właściwie posła niemieckiego w Stambule ba­
rona Werthera. Wywiązała się wnet polemika mię­
dzy Berlinem a Paryżem, a obecnie sprawa ta we­
szła już podobno na drogę dyplomatyczną. Polemika 
ta dopiero jest w samym zawodzie, więc trudno prze­
widzieć, do czego ona dojdzie lub do czego ją  do­
prowadzą. Wiadomo, że ks. Bismark osobiście kie­
ruje sprawą, jak zawsze i wszędzie, gdy o Francję 
się rozchodzi. Co on teraz osiągnąć zamierza? Czy 
idzie o odwet za rok 1875, za ową chwilę, kiedy 
Niemcy chciały uderzyć na Francję a Car rosyjski 
przybyciem swem do Berlina przeszkodził wybucho­
wi wojny? Czy ks. Bismark z kłopotów Rosyi chce 
korzystać, aby po raz wtóry uderzyć na Francję ? 
Czy też może pragnie za pomocą ostrzejszej przy­
grywki i groźby dopiąć innego celu, t. j. zająć Hol- 
landyę? Czy też wreszcie cała wrzawa przeciw Fran­
cyi ma po prostu służyć tylko jako manewr wybor­
czy, aby przy ściślejszych wyborach pokonać socja­
listów? Bądź co bądź — spór niemiecko-francuski, 
jeśli nie zniknie prędko z porządku dziennego, go­
tów odwrócić uwagę od kwestyi wschodniej, podobnie 
jak to się stało w r. 1864, kiedy zajęcie się Bpra- 
wą polską bladło wobec kwestyi szlezwicko-holsztyń- 
skiej. Co się tyczy sprawy wschodniej, zapewniają 
dziś na seryo, iż pod hasłem : „konferencja zgasła, 
niech żyją nowe rokowania1* zaczną Bię układy nowe 
i poważne między mocarstwami, ponieważ konferen­
cja — po której nikt nie spodziewał się rezultatu — 
miała tylko za cel wprowadzić napowrót Anglię do 
koncertu europejskiego. Co do nas, mniemamy, że 
nowe układy spełzną tak samo na niczem, jak kon­
ferencja. _ _ _ _ _ _

NPan mianował X. Józefa Z i e m i a ń s k i e g o ,  
kanonika kapituły przemyskiej rit. lat., scholastykiem 
tejże kapituły.

W l e ń e ń  21 stycznia. Wydział budżetowy Izby 
deputowanych obraduje nad zamknięciem rachunków 
z r.. 1874 i jest ju t prawie na ukończeniu tej czyn­
ności. Onegdąj toczyła się dyskusja nad kilku rezo- 
lucyami wniesionemi podczas rozpraw budżetowych, 
mianowicie o administracji majątku kościelnego, two­
rzeniu gmin parafialnych i zniesieniu prawa patrona­
tu, o używaniu funduszu religijnego na pokrycie ko­
sztów nauki religii w szkołach, wreszcie rezolucje od­
noszące się do rachunków z kolei żelaznych rządo­
wych. Wszystkie te rezolucje uchwalono z bardzo 
małemi zmianami.

— N. Pan mianował komisję, która ma zbadać 
rezultat administracji węgierskich funduszów religij­
nych i naukowych. W skład tej komisji weszli: J u ­
dex curiae Jerzy Majlath, jako przewodniczący, i 
pp. bar. Banhidy, bar. Sennyey, Paweł Ordody,

publiczności był tylko zewnętrznym symbolem tej 
czci, jaką imie i sława najpopularniejszego z drama­
turgów naszych wszczepiły w serca ogółu— imie i 
sława męża, który zamykając oczy mógł słusznie za­
stosować do siebie: non omnis moriar.

Wobec tego uroczystego objawu hołdu dla wiel­
kiego pisarza, który w najtwardszych nawet stosun 
kach kraju umiał humorem, wesołością, dowcipem i 
tą nikogo nieobrażającą satyrą, wywoływać śmiech 
długo zapomniany, trudno z skalpelem anatoma przy­
stępować do jego pogrobowogo dzieła, które jeżeli 
pod względem formy jest niejako rodzajem archai­
zmu, (leżało bowiem, jak się zdaje, przez lat przeszło 
dwadzieścia w tece), natomiast tyle mieści w sobie try­
skającego życia, charaktery tak wszechstronnie wy­
rzeźbione, co więcej, typy tak prawdziwie molierow­
skie, iż widz zapomina, że się to działo dawno, żyje 
w tem społeczeństwie, jakby w dzisiejszem i swobodnie 
oddycha zdrową, orzeźwiającą atmosferą, która go 
otacza.

Sam tytuł jest dość wyraźnym drogoskazem prze­
biegu komedyi. Wielki człowiek Ambroży Jenialkie- 
wicz jest jednym z tych nierzadko u nas spotykanych 
ludzi, którym się zdaje, że są osią społeczeństwa, że 
wszystko przez nich, a nic bez nich dziać się nie 
może. Pan Ambroży wiecznie roztargniony, tajemni­
czy, nigdy, jakby nowoczesny giełdzista, nie mający 
czasu, tłómaczy się prawie więcej dosadną mimiką 
niż słowami, jest opiekunem całego świata, udziela 
rad, czy kto ich chce czy nie chce, utrzymuje kore­
spondentów, z których jeden mu donosi, że niema 
o czem donieść, a drugi, że woda mała na Wiśle 
pod Krakowem— nie wie zaś co się dzieje w domu, 
najbliżej niego, pod samem jego okiem. Słowem p. 
Ambroży jest wszechdoradcą i wszechopiekunem, a 
tę wszechstronność swoją w bacznem czuwaniu nad 
dobrem bliźnich najlepiej sam charakteryzuje ciągle 
powtarzaną zwrotką: „Spuść się na mnio1*. Jako kon­
trast tego rzutnego, wszystko w siebie pochłaniają­
cego charakteru, przedstawia się daleki krewny i do­
mownik Jeniałkiewicza pan Ignacy, człowiek spokoj­
ny nie lubiący wrzawy, co rozumniejszą może od 
ruchliwości Jeniałkiewicza apatyę swoją cechuje sło­
wami, które się stały niemal jego przysłowiem: „na 
co się to przyda?“ Takich kontrastów jest więcej w 
rodzinie —  bo z małym wyjątkiem wszyscy prawie 
jedną stanowią rodzinę. Jest nim bratanka Jenial-

skiego, Matylda, żywa wesoła amazonka ze szpicrutą 
w ręku, gotowa każdemu a nawet w danym razie 
stryjowi stawić czoło, wobec siostrzenicy tegoż, po­
tulnej, łagodnej, nieco sentymentalnej Anieli — jest 
nim Karol brat Anieli a siostrzeniec Jeniałkiewicza, 
młodzieniec hulaszczy, otwarty, co to i do tańca i 
do różańca, i do szklanki i do kochanki, wobec Dolskie- 
go młodego człowieka bez energii, który nigdy jesz- 
cze nie wypił kieliszka wina, który kochając Anielę 
nieśmie jej tego powiedzieć, a porywczość swoją gdyż 
i on obok zwykłego spokoju jest czasem porywczym— 
rozbraja w chwili wybuchu odśpiewaniem zwrotki: 
„Czegoś oczka zapłakała1*. Dolski jak Papkin w Zem­
ście za mur graniczny, jest typem trochę wymarzo­
nym; trudno go bowiem w rzeczywistości jako je ­
dnostkę spotkać w takiej formie, i dlatego rola ta 
w odegraniu wielką nasuwa trudność. Dolski jeat w 
gruncie poczciwym człowiekiem, jak w ogóle między 
wszystkiemi w ruch wprowadzonemi postaciami nie 
ma żadnego czarnego charakteru — Dolski jest ide­
ałem skromności, wzorowych obyczajów, dobroci ser­
ca i gotowości do poświęceń, ale mazgaj, co się zo­
wie. Nie ma on nawet ambicyi; a jeżeli pragnie 
„piastować urząd", to dla tego, że go Jeniałkiewicz 
namówił. Odziedziczony spadek po ciotce nie zmie­
nia jego bojaźliwej natury i nie daje mu nawet o 
włos większej pewności siebie. Zresztą każda z wpro- 
wadzonych figur jest skończony dla siebie całością, 
żyje, rusza się i można od razu odgadnąć jaki jej 
odcień charakteru przypada. Telembecki n. p. rządca 
Dolskiego, który się tylko na chwilę pojawia na 
scenie, niezostawia wątpliwości co do swej natury. 
Jest to szkic kilku rysami po mistrzowsku oddany.

W komedyi Wielki człowiek do małych interesów 
siła i dosadność charakterów tak górują nad intrygą, 
zresztą mało skomplikowaną, że się doprawdy zapo­
mina o niej i wydaje się prawie niepotrzebną. Tam, 
gdzie obraz tak żywym bije w oczy kolorytem, gdzie 
naprężoną uwagę widza absorbuje potoczysty  ̂prąd 
sytuacyj, nie ma czasu szukać krętej nici i śledzić 
jej węzły. Oto, co nazwalibyśmy ową optyką teatral­
ną, wspomnioną na początku, która nawet bez prawi- 
dłowych środków zwycięsko cel osiągnąć umie. Wszy­
stko wywija się tu jak z płatka; rozmowa sama nie 
raz staje się akcyą: tyle w niej jest mistrzowskiej bar­
wy i porywającej prawdy. Ruch w całym przebiegu 
sztuki jest ciągły, największy jednak w akcie 4tym,

który obok reszty aktów odgrywających się na wsi, 
sam jeden wyobraża — i z jaką prawdą 1 — życie 
miejskie, gdzie nigdy nie jest się panem swego cza­
su, gdzie kiedy chcesz wyjść, ktoś cię właśnie jakby 
na przekór zaszedł; kiedy najbardziej pragniesz mieć 
chwilę wolną, tysiąc gromadzi się nieprzewidzianych 
interesów. Ileż razy biedny Dolski, tak zresztą cier­
pliwy i potulny, musiał powtórzyć w tym akcie: 
„Czemuś oczka zapłakała.1* Zauważano, że akt ten 
trochę zakrawa na farsę. Powiedziećby to można, 
gdyby nastrój całej komedyi był ściśle poważny i trzy­
many na ton wyższo-salonowy: tak atoli, jak kome- 
dya się rozwija, akt 4ty jest tylko szczytem stopnio­
wania tej wesołości, która od początku z niej wieje. 
Zresztą, warto poświęcić ton, choćby jak wykwintny, 
dla odzwierciedlenia tak żywcem z natury wziętej 
sytuacyi.

Przyznać się musimy, żeśmy z pewnem medowie­
rzeniem wchodzili do teatru — czyniąc naturalnie 
wyjątek z sił pierwszorzędnych naszej sceny — czy 
dzieło wielkiego mistrza komedyi w całości godnie 
zostanie przedstawione? Zdawało się, że im bardziej 
oddalamy się od czasów, z których autor brał skom­
plikowane swe typy, tem trudniej będzie przejąć się nie­
mi artystom, którzy czasów tych niezapamiętali. Ale 
jakiż to miły był zawód! Nietylko bowiem, że przed­
stawienie komedyi: W ie lk i człow iek do małych in ­
teresów usprawiedliwiło w zupełności, ale rzec mo­
żna, prześcignęło nawet wymagania. Dowiadujemy 
się, że Dyrekcya zarządziła wyjątkowo dla wzorowe­
go przedstawienia tej sztuki kilkanaście prób, a nadto 
zjechał na ostatnią z nich syn zmarłego poety hr. 
Jan Aleksander Fredro, który Bam będąc autorem i 
znawcą sceny, mógł niejedną przeważną uwagę rzucić 
na szalę gry, jaką uznać musimy za doskonałą.

Począwszy bowiem od bohatera komedyi, jakim  
jest Ambroży Jeniałkiewicz, aż do ról podrzędniej­
szej sfery, wszystkie oddane były eon amore, i ztąd 
to wynikła owa wielka jednolitość gry. Czyż można 
bowiem lepiej i z większą prawdą oddać trudną ro­
lę Jeniałkiewicza, niż to uczynił p. Szymański, który 
niejedną myśl wyraził niemym językiem gestów tak 
wymownie i tak zrozumiale, żo ją każdy pojmował 
jakby żywe słowo. P. Szymański przypomniał nam 
tym razem grę p. Rapackiego w roli Radosta w Ślu­
bach Panieńskich, grę, z którą porównanie nie bę- 
deie mu zapewne niemiłem.

Albo czy rola Matyldy może znaleźć wymowniej- 
„„ą a raczej wierniejszą przedstawicielkę tej bra 
wnry, werwy, tego napółmęzkiego zakroju amazonki, 
i zarazem kobiecej czułości,| a  w danym razie nawet 
pieszczotliwości, nad p. Hoffmanową, która rolą tą 
dowiodła, jak szeroką jest skala jej talentu, jeżeli 
zestawimy rolę hrabiny z Daniszewów z rolą Ma­
tyldy w komedyi, o której mówimy.

P. Drbanowiczówna była w roli Anieli wszystkiem, 
cokolwiek pojęcie łagodnej, skromnej, pełnej dobro­
ci serca dziewicy polskiej na myśl nasunąć może. 
Kochając Dolskiego, który jej nie śmie miłości swo­
jej wyjawić, staje ona w jego obronie, lęka się aby 
go słowa Karola nie obraziły, a wynurza to z taką 
słodyczą, tak sympatycznym głosem, że trzeba być 
prawdiiwie Dolskim, aby się na znaczeniu tych słów 
nie poznać. Niezaprzeczenie i ta rola należała do od­
danych po mistrzowsku.

Ale nie koniec na tem. Znakomicie także odegrał 
p. Wojdałowicz małą rolę Pana Ignacegu, robiąc 
z niej grą swoją prześliczny epizod komedyi. P. So­
biesław w roli Karola wielką swobodą i werwą uzu­
pełniał wybornie kontrast charakteru, istniejący mię­
dzy Karolem i Dolskim, jednąby mu tylko zarzucić 
można drobnostkę, że może niepotrzebnie za powtór- 
nem wstąpieniem na scenę nosił się z herbarzami 
Niesieckiego. Niewierny — nie czyta wszy sztuki — ale 
być może jednak, że taka była wola autora. P. Ro­
man odegrał także bardzo dobrze rolę Leona. Co się 
tyczy p. Puchniewskiego w roli Dolskiego, gra jego 
zdawała się być zrazu niepewną, nieco przesadną — 
co może wypłynęło z wyjątkowej trudności roli, lecz 
w akcie 4tym pogodził nas z grą swoją, którą umiał 
należycie cieniować przez całą skalę jej zmian. Wy­
stępowali nadto epizodycznie p. Ignatowski (Alfred), 
p. Jejde (Antoni) i p. Galasiewicz (Telembecki); sło­
wem, w harmonii ogólnej gry nie było żadnej fał­
szywej nuty.

Publiczność ujęta pięknością sztuki i wybornem 
wykonaniem gry, nie szczędziła jednej i drugiej licz­
nych, pełnych zapału oklasków.



CZAS i  Wtorku 23 S t y o u »  1877,

Eag. Marszowski, Aleks. Muszlay, Józef Szlavy, ar­
cybiskup Ludwik Haynald i bar. Wł. Wenckheim 
jako członkowie.

— Minister spraw zagranicznych hr. Andrassy wy­
jechał d. 18 b. m. z Wiednia do Budapesztu.

(Uprawa wschodnia.
Kblnische Ztg podaje nadesłany jej z Konstanty­

nopola tekst resume mitigó, obejmujący uchwałę 
pełnomocników mocarstw, przedłożoną wielkiej Ka­
dzie tureckiej. Ultimatum  to, jak wiadomo jedno­
głośnie odrzucone przez Radę turecką, brzmi jak na­
stępuje :

C z a r n o g ó r a .  Oznaczenie granic Czarnogóry z 
przyłączeniem okręgów Banjani, Piwa (włącznie 
z Niksiczem) Drobniak, części okręgu Szaranci i fl­
i r t ó w :  Kolaszyn, Kuczy, Drekalowicz, Kuczi-Krai- 
ni, Wassojewicz, z Ziewny do Lim, Mały i Yely 
Brdo, z Spucza do Zabliaku. Utworzenie w tym celu 
komisyi międzynarodowej; wolna żegluga na Bojanie 
i zneutralizowanie twierdz.

S e r b i a .  Status quo ante helium dla Serbii i 
uregulowanie sporów terytoryalnych na granicy Bo­
śni i przez sąd polubowny, złożony na podstawie 
hattiszerifu z r. 1833.

Dla obu Księstw oczyszczenie terytoryum leżącego 
po za oznaczoną granicą z wojsk ottomaóskich i ksią 
żęcych; wymiana jeńców wojennych i amneetya dla 
obustronnych poddanych, zostających w służbie nie­
przyjaciela.

B o ś n i a ,  H e r c e g o w i n a  i B u ł g a r y a .  Jene- 
rał-gnbernatorowie tych prowincyj mają być miano­
wani przez Portę na lat pięó, z poprzedniem zezwo­
leniem mocarstw. Podział prowincyi na sandżaki z 
mutyszerifami na czele, mianowanymi przez Portę 
na wniosek walego (gubernatora) na dłuższy prze­
ciąg czasu, i kantony (nahie-mudirliki) od 5 do 
10,000 dusz z władzami kantonalnemi, wybieralnemi 
przez mieszkańców każdej gminy; do rad kantonal- 
nych należą wszystkie sprawy, tyczące- się kantonu.

Wprowadzenie zgromadzeń prowincyonalnych, które 
go członkowie będą wybierani przez radę kantonalną 
na lat cztery. Rady te prowincyonalne ograniczają 
budżet prowincyi według danego systemu i mianują 
Wydział administracyjny prowincyi. Namiestnik (wali) 
musi się odwoływać do rozstrzygnięcia tego wydziału 
we wszystkich wypadkach, przekraczających granice 
przepisów administracyjnych. Polepszenie rozkładu 
poditków. Rady prowincyalne i kantonalne przyjmu­
ją  na siebie rozhł.d i ściągania podatków z wyjąt­
kiem opłat celnych pocztowych i telegrafów, podat­
ków od tytoniu i alkoholu. Zupełne zniesienie wy­
dzierżawienia podatków; podatki zalegające nie będą 
ściągane. Wydatki na utrzymanie prowincyi będą 
ustanawiane co la t pięć, według dochodów w prze­
cięciu. Jedna część dochodów będzie używaną do 
spłacenia procentów i amortyzacyi długu publicznego 
i na opędzenie innych potrzeb rządu wspólnego, re 
szta zaś pozostaje na potrzeby prowincyi. Reorgani- 
zacya sądownictwa na podstawie większej niezależno­
ści sędziów. Mianowanie sędziów sądu cywilnego i kar­
nego przez namiestnika za zgodą Wydziału admini­
stracyjnego prowincji; członków trybunału admini­
stracyjnego mianuje" Porta na wniosek namiestnika. 
Jawność do spraw sądowych: śledztwo obowiązkowe. 
W sprawach wyznaniowych prawodawstwo spoczywa 
wyłącznie w rękach władz duchownych różnych wy­
znań. Gmina sama utrzymuje duchowieństwo, budyn­
ki kościelne i zakłady wychowawcze. Rękojmia prze­
ciw nawracaniu przymusowemu. Równouprawnienie 
języka tureckiego z krajowym w władzach admini­
stracyjnych. Bezwarunkowe wzbronienie użycia wojsk 
nieregularnych. Utworzenie milicyi i żandarmeryi na­
rodowej, złożonej z Chrześcian i Muzułmanów sto 
sunkowo do liczby mieszkańców; na czele milicyi 
i żandarmeryi stoją oficerowie, mianowani przez je- 
nerał-gubernatora. Zakaz kolonii czerkieskich. Ogól­
na amnestya dla Chrześcian skazanych lub prześla­
dowanych za przestępstwa polityczne. Polepszenie 
stanu włościan i małych dzierżawców w Bośaii i Her­
cegowinie Ułatwienie wychodźcom nabywania dóbr, 
dawniej do nich należących. Środki te mają być za­
prowadzone najdalej w przeciągu trzech miesięcy.

Mocarstwa mianują dwie komisye kontrolujące, 
które czuwać będą nad wykonaniem tych przepisów, 
z drugiej zaś strony będą one dopomagać władzom 
miejscowym do utrzymania porządku i spokojności 
publicznej. Komisye te otrzymają szczegółową in­
strukcję.

— Nie wszystkie organa prasy rosyjskiej, jak dzień 
nik póiurzędowy St. Piel. W ied\ wyznają i propagują 
zasady pokojowe, narzekając na „fałszywi,ść“ mo­
carstw europejskich, „tajemnemi drogami intryg po- 
kątnych wciągających1* Rosyę do wojny i oświadcza­
jąc ze skromną otwartością, że wojna nie jest ani 
"pożądaną ani pożyteczną dla rządu i narodu rosyj 
skiego. Inne dzienniki przemawiają w innym duchu 
i dowodzą, że wojna, jakkolwiek nie jest pożądaną 
bezwzględnie, jest wszakże malum cecessarium przy 
obecnym składzie okoliczności, że jest złem mniej 
szem nierównie, niili naprężony sten wyczekiwania, 
w jakim się Rosya znajduje, a który zgubnie wpły­
wa na sten ekonomiczny kraju, tamując handel, prze­
mysł i sprawując stagnacyą w życia umysłowem i 
społecznem. Tym właśnie kierunkiem odznacza się 
a: ty kuł wstępny dziennika Nowoje Wremia z d. 17 
stycznia. Oponuje ten dziennik gorąco przeciw opi­
niom tej części społeczeństwa rosyjskiego, która się 
oświadcza za pokojem bezwzględnie. Partya ta mó­
wi : Czegóż Rosya żąda jeszcze ? Za czem się ubie­
ga, gdy dopełniła już poniekąd swoich obowiązków? 
Wszak niedopuściliśmy, aby Turcya zniszczyła i roz­
gromiła Serbię. Wszak daliśmy program reform, któ­
ry Europa przyjęła za swój własny i obstawała przy 
uim dość silnie. A jeżeli Turcya, unikając czynnego 
mieszania się Europy do spraw jej wewnętrznych, 
wystąpiła z konstytucją i tern uchyliła się od przy­
jęcia programu konferencyjnego, to czegóż narzeka­
my przedwcześnie, oświadczając z góry, że konstytu 
cya te jest na nic, że nic dobrego dla Słowian nie 
przyniesie? Obaczymy! Nie bądźmy ptakami złej 
wróżby, lecz pozwólmy konstytucyi wejść w życie, 
może też ona przyniesie rzeczywiście pożądane ulgi 
Słowianom, a w takim razie ulgi te czyimże będą 
dziełem, jeśli nie naszem ? Czekajmy więc, a tymcza­
sem wpływ nasz na Wschodzie musi się zwiększyć, 
bo Słowianie wiedzą, ileśmy dla nich robili. Europa 
chce pokoju — dajmy jej tymczasem pokój. A je­
żeliby konstytucya turecka za dwa, trzy lata żadnych 
zbawiennych nie przyniosła skutków, natenczas wró 
eimy do naszego programu pierwotnego i będziemy 
obstawać przy nim, chociażby zbrojną ręką**. Prze­
ciw takim opiniom partyi pokojowej rosyjskiej No­
woje Wremia występuje nie w imię sprawy sło­
wiańskiej (chociaż ta — zdaniem jego — nic nigdy 
na konstytucyi tureckiej nie uzyska) lecz broniąc tyl­
ko inter, sów ekonomicznych i społecznych samej Ro- 
syi, tudzież powagi jej i przewagi w gronie innych 
mocarstw europejskich. Nie występuje zaś dziennik 
w obronie sprawy słowiańskiej — jak powiada

dla tego, „że sprawa ta w przekonaniu dość licznej 
frakcji Rosyan straciła wszelki powab i urok, prze­
stała być sympatyczną i stała się bonalną, czyli po 
prostu, z przyczyny zanadto długiego już trwania, 
uprzykrzyła się sybarytom umysłowym, jak dokuczli­
we brzęczenie komara nad uchem**. Mówi tedy dzien­
nik rzeczony, że opinie „partyi pokojowej ** rosyjskiej 
byłyby właściwe i zrozumiałe w ustach mieszkańców 
innych mocarstw europejskich, które czekać mogą. 
bo ich nic nie nagli, Ucz nigdy w ustach obywateli 
Rosji, która czekać i długo zwlekać nie może i nie 
powinna. Z załatwieniem sprawy wschodniej czekać 
i zwlekać niepodobna, bo sprawa ta stanęła już na 
drodze zanadto pochyłej, „pchnięta na nią po części 
przez samą Rosyą, nie z jej winy wprawdzie, lecz 
wskutek historycznych związków ze Słowianami i hi­
storycznego też antagonizmu z Turzyą**, po części 
zaś przez Turcyą, która sfanatyzowała swą ludność do 
najwyższego stopnia, podburzając ją umyślnie i roz­
ważnie a tak skutecznie, że dziś nic już jej powstrzymać 
nie zdoła. I  my nie pragniemy wojny — mói dalej tenże 
dziennik lecz uważamy ją za nieuniknioną, „ponie­
waż tak się już złożyło1* i za obowiązującą dla Ro­
sji ponieważ w pewnych razach cofać się z drogi 
raz obranśj, jest nietylke ubliżeniem sobie, lecz nie­
roztropnością i „złym interesem, “ w kupieckim na­
wet tego słowa znaczeniu. I  my nie pragniemy woj­
ny, lecz ponieważ mamy już ją u siebie oddawna, 
i właśnie dla tego, że jój nie pragniemy, chcieli­
byśmy się jój pozbyć... Spytajmy kupców, przemy 
słowców, rzemieślników, spytajmy wszystkich rolni­
ków na całym obsarze państrwa, wszyscy powiedzą, 
że Rosya prowadzi wojnę zabójczą i rujnującą, bo 
niszczącą handel, przemysł, rolnictwo, pozbawiającą 
tysiące rąk pracy i chleba, mnożącą proletaryat i 
i żebractwo... I wszyscy powiedzą: „O, gdybyż to 
wszystko skończyło się prędzój!“... Nikt nie wie wpraw­
dzie, co to jest to „wszystko**... Jedni mówią, że to 
„konferencya,** drudzy, że to „wojna Serbów z Tur­
kami, inni— że to „mobilizacja wojsk rosyjskich** — 
ale nie mylą się tylko ci, którzy się domyślają, że 
to „wszystko** jest właśnie połączeniem wszystkich 
powyższych rzeczy, zamykających się w wyrazie zbio- 
zowym „kwestyi wschodniój “ i że „to wszystko** 
wtenczas się dopiero skończy, kiedy się skończy wojna 
jeszcze nierozpoczęta. “ „Przyjaciele pokoju każą R o -  
syi „czekać dwa albo trzy lata.“ Jest to być dwa 
lub trzy lata sur le qui vive, ustawicznie przysłuchu­
jąc się i podpatrując, co się dzieje na Wschodzie, 
czekając, drżąc, że lada chwila może tam wybuchnąć 
pożar, wzniecony tą świeczką łojową, którą jest kon­
stytucya turecka... Je3t to stać dwa lub trzy lata na 
czatach, tyle czasu mieć dreszcze i gorączkę na prze­
mian, męczyć się oczekiwaniem, oddychać miazmami 
rewolucyi, żyć życiem nienormalnem, chorobliwem... 
Jest to nareszcie postępowi i rozwojowi wewnętrzne­
mu powiedzieć: sta sol!., powstrzymać wszystko, 
co się przyczynia do dobrobytu wewnętrznego w kra­
ju ; poruszyć wszystko, co kraj rujnuje i gnębi i na- 
reszczie stworzyć taki labirynt najniepomyślniejszych 
i najtrudniejszych kopjunktur wewnętrznych i zewnę­
trznych, z których wybrnąć i którym podołać niepo- 
poba będzie przez całe lat dziesiątki. “

Temi słowy broni się Nowoje Wremia przeciw 
skrajnym zwolennikom pokoju, zamykając to wszy­
stko zdaniem: „te życzyć sobie wojny trudno, lecz 
i unikać jój bezwzględnie, byłoby ostatecznością, sto­
kroć szkodliwszą od wojny.u Artykuł powyższy ma 
tę warteść, że niewątpliwie dowodzi ; najprzód: że 
zapał dla sprawySłowian, ożywiający społeczeństwo 
rosyjskie przed niedawnym czasem, ostygł dz’ś zna­
cznie, gdy pojawiają się nawet „partye przyjaciół 
pokoju,“ przeciw którym dzienniki przedsiębrać mu­
szą wycieczki tak gorące; powtóre, że Rosya musi 
rzeczywiście doznawać już teraz bardzo dotkliwój 
stagnacyi w sprawach handlu i przemysłu wewnę­
trznego; nareszcie, że jeżeli rząd, obrawszy dziś sy­
stem „wyczekiwania,“ propaguje „pożyteczność po- 
koju“ przez pewne organa prasy, to jednak uznaje 
konieczność wojny w przyszłości, gdy pozwala innym 
organom budzić uśpiony zapał i donośnie uderzać w 
dzwon trwogi, strasząc widmami zgubnych skutków 
zabójstwa dla sprawySłowian, tak pracowicie i zty- 
lą zobojętnienia związanój w jedną wrzekomą całość z 
„honorem M atuszki Rosyi.u

1 ak t prozą; 20) Praktyczni 2 ak ta  prozą; 21) Spad­
kobiercy 4 ak ta  p rozą ; 22) Potrzeby Wieku 3 a- 
kta p ro z ą ; 23) Zona i  je j  ryw alka  3 ak ta  p ro z ą ; 
24) Tulipan  3 ak ta  prozą; 25) Z  duchem czasu 4 
ak ta prozą. Komisya odsunęła od konkursu dram ata 
Wojewoda Krystyn  i Tyran W arszawy , jako nie 

kwalifikujące się do tegorocznego konkursu, który 
przypuszcza tylko komedye i sztuki ludowe. Komi­
sya odsunęła także Gwiazdę Wschodu, jako  poe­
mat liryczny, a nie sceniczny utwór. Następnie ko­
misya podzieliła się n a  trzy  sekeye, a  te rozebrały 
między siebie pozostałych 22 utworów w  celu prze­
czytania ich i orzeczenia; które zalecić należy do 
wspólnego czytania.

Przyszłe posiedzenie naznaczonem zostało na go­
dzinę 3-cią w niedzielę 28 b. m.

—  Z powodu wzmianki naszej o wycinaniu drzew 
na plantacyach odbieramy od gospodarza plantacyj 
następujące wyjaśnienie:

Ponieważ spraw a uporządkowania plantacyj obcho­
dzi całą publiczność, przeto dla uspokojenia opinii, 
i żeby nie być posądzonym , że się nie odpowiada 
dlatego, że się nie ma co odpowiedzieć, pozwalam Bo­
bie dać następujące wyjaśnienie. Oburza się Autor 
artykułu, że „znowu na plantacyach w ycinają się lipy 
w s p a n i a  ł e “ . Cóż się dzieje? o to : T rzy  lipy ze sto­
jących w rzędzie lip dawnej alei zniesionej a teraz 
w innym kierunku poprowadzonej, znalazły się wsku­
tek tej zmiany chodnika, wśród traw nika, zacieniając 
go i nie dozwalając róść trawie, nie dopuszczając za-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  22 stycznia. W ybory dzisiejsze odby­

wają się wśród gorączkowej agitacyi. Afiszów po 
rogach ulic mnóstwo, tak  iż zliczyć ich nie podobna. 
Dr W a r s c h a u e r  uważał za stosowne wystąpić sam 
w agitacyi i wziąwszy sobie Czas za przedmiot wy­
cieczek, palnął o racyę, w której zarzuca, iż Czas 
zrobił go intruzem , co nie j e s t , prawdą. Widocznie 
D r W . nieporozumiał się ze'swojemi zwolennkami, gdyż 
ci opierają agitacyę swoją także na Czasie, który sięjznów 
miał wyrazić, że D r W arschauer je s t wiernym i przy­
wiązanym synem „Ojczyzny,“ czego Czas w tem brzmie­
niu nie powiedział, ale użył wyrażenia, „że Dr W. jest 
wiedziony jedynie szlachetną ambicyą służenia krajowi, 
którego wiernym i przywiązanym jest synem** i czy

W arschauer będzie dziś wybranym czy nie, Czas 
tego wyrażenia nie cofnię tak  długo, ja k  długo sam 

W arschauer nie da do tego powodu. Drugi kan­
dydat D r Z a t o r s k i  zachowuje się b iern ie, agitują 
tylko jego zwolennicy, czemu dziwić się nie można 
Godność osobista wskazała mu, iż sam nie powinien 
pisać odezw, lecz zostawić wyborcom i swym zwo 
lennikom swobodną wolę w działaniu. K iedy to pi 
szemy liczba głosów przychylą się na stronę D ra Za­
torskiego jeżeli wszyscy zwolennicy Dra Zatorskiego 
stawią się do urny, otrzyma on nietylko większość 
bezw zględną, ale większość znakomitą nad swym 
przeciwnikiem. Zapewnić jednak  w tej chwili nie 
możemy, iż większość otrzyma, gdyż według dotych 
czasowej praktyki wyborcy Starozakonni, którzy nie 
zdążyli oddać swego głosu, już przed samą godz. 5tą 
śpieszą w ózkam i, aby jeszcze zadość uczynić obo 

ążkowi obywatelskiemu.
—  W czoraj odbyło się pierwsze posiedzenie korni 

syi konkursu dramatycznego krakowskiego na r. 1877. 
Obecni pp. Estreicher, Kłobukowski, hr. Raczyński, 
Podwyszyński, Lucyan Siemieński, Sokołowski, hr, 
A rtur Potocki, Kożmian. Nadesłano ogółem sztuk dwa 
dzieścia pięć: 1) Wycieczka do Beskid i  Pokątnik 
w kasynie w 1 akcie, p rozą; 2) Wojewoda Kry  
styn dram at w 4 aktach, prozą; 3) Litw a  obraz 
dramatyczny z życia ludu w 4 aktach, wierszem; 4) 
Sza ł ludu  w 5 aktach, prozą; 5) Tyran Warszawy 
dram at w 4 aktach, prozą; 6) Gwiazda Wschodnia 
poemat, w ierszem; k o m e d y e :  7) Dewotki 4 akta 
prozą; 8) N a  wyżynach 4 ak ta prozą; 9) Bratnie 
dusze 3 ak ta prozą; 1Q) Pan Damazy 4 ak ta pro 
z ą ; 11) Sprzymierzeńcy 4 ak ta  prozą; 12) Piękne 
słówka 4 ak ta  prozą; 13) Pająk, 5 aktów prozą 
14) Asyluum  Polskie 5 aktów wierszem ; 15) N a  
dzieje 5 aktów p rozą ; 16) Księżna bez dachu 5 
aktów prozą; 17) Potęga miłości 4 ak ta prozą; 18) 
Komedy a bez ty tu łu  3 akta prozą; 19) Drugi raz

łożyć klombu krzewowego mającego zasłonić mur mię­
dzy domem p. Rzewuskiego a narożnym i drugiego z 
modrzewi, który z wiosną ma być założony dla zacie­
nienia chodnika, w tem miejscu odkrytego, a  k tó ry ­
by w cieniu zwartym tych lip róść niem ógł; trzy te 
lipy mówię, z których dwie były rachityczne wycięto 
dla tego także, aby obok nich rosnące, zdrowsze i 
piękniejsze mogły się rozłożyć j przybrać właściwe 
wolno stojącemu drzewu piękne formy. Oprócz tych 
trzech, usunięto również 4 schorzałe drzewa, które 
przy ujściu głównej alei do ul. Sławkowskiej, stały  
na je j brzegu, po rozszerzeniu zaś koniecznem tej 
alei, znalazły się w jednej trzeciej szerokości cho­
dnika , tam ując swobodny ruch spacerujący eh. Oto 
cała ta  rzeż oburzająca, siedm drzew, z których j e ­
dno zaledwie na miano zdrowego zasługiwało. W  ro­
ku zeszłym wycięto „jak nas zapewniają** mówi da­
lej artykuł „na przestrzeni od G ródka do ul. Sław­
kowskiej 82 sztuk lip i kasztanów 60-letnich i to 
najpiękniejszych** zapewnienie to je s t  bezzasadne. 
W roku bowiem upłynionym około narożnika Gród­
ka wyjęto dwa wcale nie w ielkie klony, które zaw a­
dzały stojąc na ścieżce, bardzo w tem miejscu dla 
bliskości tandety uczęszczanej; dalej z p o l e c e n i a  
M a g i s t r a t u  przy rozpoczęciu budowy szkoły żeń­
skiej u Śtej Scholastyki wyjęto trzy  lipy, które dla 
zbytniego zbliżenia swego do nowo wznoszącej się 
budowli niemożna było utrzym ać, dalej wykopano 
przy ulicy Szpitalnej trzy  kasztany spalone od gazu, 
następnie wyjęto cztery lipy z największego cienia 
od głównej alei na części kleparskiej i przesadzono 
takowe na plac nowy do siedzenia przeznaczony, gdzie 
także posadzono jasiona i 5 akacyj wyjętych z koła 
pod pomnikiem, bo się tam zostać nie mogły, a na 
Kleparzu wszystkie te drzewa się przyjęły. R ekapitu­
lujemy : 2 klony pod Gródkiem, 3 lipy pod św. Scho­
lastyką, 3 kasztany spalone, 5 lip z pod bramy flo- 
ryańskiej, 5 akacyj i jeden jasion z koła i dodajmy 
jeszcze 2 topole spróchniałe i grożące upadkiem pod 
kasynem wojskowem, summa fa c it:  21, z ty ch : prze­
sadzonych i przyjętych 11, spalonych 3, spróchnia­
łych 2, 5 usuniętych z konieczności, a  więc do owej 
strasznej cyfry 82, brakuje 61! T akto  wierzyć „za- 
pewnieniom**. W  końcu na pociechę zmartwionych ln- 
bowników plantacyj powiemy, że w roku upłynionym 
posadziliśmy: modrzewi 80, świerków 160, sosen 35 
sosen czarnych 15, am erykańskich 16, brzóz 100, 
kasztanów 20, lip 25, dębów 12, ajlantów 30, klo­
nów różnych gat. 58, jasionów 124 między temi 2 
płaczące, akacyj 200, nie licząc już rzadszych ja k :  
Bignonia eutalpa, lyriadendron, eleagnus, tuma- 
rix, buków czerwonolistnychhuj, thujopsysów, ja łow ­
ców wirgińskich i złotych, cisów, róż 150, a  samych 
wysokopiennych 120 i k ilka tysięcy krzewów klom- 
jowych, między któremi Deutryje, W aigelije. calican- 
thusy itd. itd.

- W  sobotę 20go b. m. licznie zgromadzeni wiel­
biciele sztuki uczcili obiadem składkowym bawiącego 
w naszem mieście kompozytora p. Wł. Żeleńskiego.
Z pomiędzy 28 osób obecnych wyliczamy nazw iska: 
ks. A leksandra C zartoryskiego, D ra Zyblikiewicza, 

Paw ła Popiela, hr. Henryka W odzickiego, hr. J a ­
na F redry , hr. Stanisława Tarnowskiego, p. Juliusza 
iossaka. Ku końcowi uczty posypały się liczne i 

serdecznością tclinące to a s ty , z których pierwszy 
wzniósł p. Popiel miodem 120 letnim po kasztelano 
wej Żeleńskiej swej krewnej, przechowywanym tro 
skliwie aż do chwili, w której nadarzyła się jedyna 
w swym rodzaju sposobność wychylenia nim zdrowia 
potomka tegóż im ienia: pił więc zdrowie artysty 
szlachcica. Hr. Stanisław Tarnow ski wspomniawszy o 
zgonie ojca artysty  w rzezi 1846 r., wniósł zdrowie 
matki, która wychowaniem synów oddała usługi oj 
czyżnie. Hr. H enryk W odzicki wniósł zdrowie ks 
Aleksandra Czartoryskiego, a p. Wł. Żeleński księżny 
Marceliny Czartoryskiej, jako tej, która w pobudze­
niu życia artystycznego w naszem mieście tyle sk ła­
da zasług. P. H enryk Kieszkowski wzniósł toast p 
Paw ła Popiela. I znów ponowiły się zdrowia na cześć 
kompozytora. P. Żeleński rozrzewniony tylu dowoda­
mi przyjaźni i życzliwości odpowiedział; że jakkolw iek 
W arszawa obecnie większe niż Kraków  daje dlań po­
le działania, jednak  zawsze je s t jego marzeniem, kie­
dyś pracę i talent swój poświęcić miastu rodzinnemu 
za jak ie  Krakowa uważać nie przestanie.

—  W czorajsza czwarta reduta przewyższyła liczbą 
publiczności i doborem m asek uświęconą tradycys 
trzeciej reduty. O północy odegrano wesołą komedye 
Korzeniowskiego: Mizantrop i Druciarz, w które

Galasiewicz zbierał liczne oklaski. Wogóle tego 
roczne reduty odznaczają się wielkiem ożywieniem 
nawet gdzie niegdzie pokaże się dowcip, —  ale w 
homeopatycznych dozach.

— Stróż nocny Floryan Pawełek, znalazł dzisiej 
szej nocy o godzinie 3ej na ulicy Loretańskiej, SZU' 
fiadę napełnioną książkami i zeszytami, między któ 
remi była m etryka należąca do panny W . Ledwo- 
chowskiej. Rzeczy te pochodzą prawdopodobnie z k ra ­
dzieży dokonanej w tej okolicy , złodziej zapewne 
przez kogoś nadybany rzucił je  z p zestrachu. Tejże 
samej nocy o godzinie 12ej stróż nocny Jan  Ł u k a­
sik przytrzym ał włóczęgę Kazimierza Smolika na u 
licy „Koletki**, który niósł skradzioną gęś i zawi 
niątko, a  w niem dwa prześcieradła, dwie poszewki 
i jedną poszwę. Włóczęgę oddano policyi, a rzeczy 
jedne i drugie znajdują się w biórze straży pożarne, 
miejskiej, zkąd je właściciel odebrać może. Lepsza 
czujność policyi w tych stronach byłaby z powodu 
częstych kradzieży bardzo pożądaną.

—  W czoraj um arł tu Feliks H a ł a c i ń s k i  były 
notaryusz w Myślenicach. Przez długie lata był on

zastępcą prezesa Rady powiatowej w Myślenicach.
—  Otrzymujemy następujące pismo:

Do szanownych wyborców z większej własności 
dawnego obwodu Tarnowskiego.

Wiadomo panom, że dnia 26go stycznia r. b. od 
będzie się w Tarnowie wybór jednego posła na sejm 
krajowy a to z grupy większych własności ziemskich,

Jako przewodniczący ostatnim obradom przedwy 
borczym, pozwalam sobie obecnie wziąć inieyatywę 
i zaprosić Szanownych Panów na zgromadzenie przed­
wyborcze, które ja k  zwykle u nas bywało, odbędzie 
się w wilię wyborów, to je s t :  d. 25go b. m. i r. w 
Tarnowie w sali Hotelu krakowskiego o godzinie 3ej 
po południu.

P a r t y ń  d. 19go stycznia 1877 r.
Jó ze f Męciński 

poseł sejmu, prezes Rady pow. tarnowskiej.
—  W  dniu 20go stycznia b. r. umarła w 77 roku 

żyoia w dobrach W łostonice w powiecie pińczowskim 
w Królestwie Polskiem D orota z Chrzanowskich Brze­
ska, siostra jenerała  Chrzanowskiego; a  żona p. W ła­
dysław a Brzeskiego, właściciela dóbr w Królestwie 
Polskiem.

— W głównej alei Prateru w Wiedniu przed dwo­
ma dniami znaleziono powieszonego na drzewie star­
szego mężczyznę. Śledztwo wykryło, że samobójca 
nazywał się Jakób Dżwigoń, był rodem z Galicyi

trudnił się krawiectwem. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma.

Sławny i zabiegliwy wydawca znanego w całym 
świecie pisma Revue des deux Mondes , B u l o z ,  
czując się bliskim śm ierci, rzekł do swojej żony: 

Niechcę umierać bez pomocy religii**. Jakoż w dniu 
zgonu przyjął ostatnie sakram euta. Umarł zatem ina­
czej niż ży ł; on bowiem ze swego przeglądu zrobił 
prawdziwą fortecę wolnodumstwa. W  stu ośmdziesię- 
ciu tomach publikowanych pod jego redakcyą arty ­
kuły historyczne oczerniają religię katolicką, naukowe 
zaprzeczają je j, a  romanse podkopują takową. Sło­
wem w ciągu życia wszystko robił Buloz, co tylko 
mógł, aby Kościołowi szkodzić. K iedy kapłan się zja­
wił przy łóżku umierającego, odezwał się d o ń : Szcze­
rze żałuję, że tak  pośrednio, ja k  bezpośrednio, bądź 
sam przez się, bądź przez drugich, którym za to 
płaciłem, nieuznawałem Boga, zaprzeczałem Bóstwa 
Chrystusowi, osławiałem Kościół, szydziłem z świę­
tych, obrażałem moralność, wywracałem dogm ata wia­
ry, podburzając nieprzyjaciół Kościoła, a  szermierząc 
z jego obrońcami. W yznaję zatem, że Chrystus jest 
Bogiem, że jego religia je s t  świętą, i że tylko od 
niej spodziewam się pociechy w tem, a  szczęśliwości 
w drugiem życiu**. Pokazuje się z tego przykładu, że 
niewielki to rozum uderzać póki się je s t zdrowym na 
Kościół i . podkopywać religię, od której w godzinie 
śmierci spodziewamy się jedynej pociechy i umocnie­
nia na tę niepewną podróż. P rzykro to dopiero u- 
m ierając chcieć zatrzeć wszystko co się złego zro­
biło w życiu.

—  Chrzciny nowo-narodzonej wnuczki królowej Wi- 
jtoryi i cara Aleksandra odbyły się w dzień Nowego 

Roku v. s. na wyspie Malcie w pałacu S. Antonio, 
w sposób o ile można prywatny. Między szczupłą li­
czbą gości znajdowali się gubernator wyspy Van 
Straubenzee wraz z m ałżonką, jenerał major Airey i 
kilku oficerów okrętu „S ułtan .“ Świeżo mianowany 
kapelanem księcia Edymburskiego wieleb. X. L loyd do­
konał aktu chrztu. Uroczystość ta  różniła się i tem 
od zwykłych chrzcin książęcych, że dziecięciu dano 
tylko dwa imiona W iktorya - Mełita, i że z rodziców  
chrzestnych (królowa W iktorya, W . księżna Carówna, 
księżna Ludwika, książę Leopold, W. książę Aleksy), 
n ik t nie był osobiście reprezentowanym. Mister Mon- 
son zastępował królow ą, a rodzice dziecięcia innych. 
Jedno tylko znamionowało chrzest te n , jako  uroczy­
stość rodzinną dynastyi angielskiej, to  je s t kostium 
chrzestny W iktoryi-M elity, ten sam ja k i kiedyś użyty 
był przy chrzcie księcia W alii i najstarszej córki k ró­
lowej W iktoryi.

—  Angielscy podróżnicy zrobili w Nubii między 
pierwszym a drugim wodospadem Nilu, zajmujące od­
krycie. Obok wielkiej św iątyni Ibsambnla, gdzie sto- 
ą cztery kolosalne statuy Ramsesa I I ,  spostrzegli 

podróżni: Mac-Callam i Miss Amelia Edwarda otwór 
w skale zasypany piaskiem. Odgarnęli piasek i od­
kryli wchód do małego przybytku Ramsesa W. w y­
ciosany w skale i dotąd nie znany. Odczyściwszy 
wnętrze z pyłu wielu stuleci, kazano skopiować na­
pisy i malowidła ścian, na podstawie czego Dr Birch 
sławny badacz angielski oświadcza, że odkryto miej­
sce, w którem znajdowała się biblioteka wielkiej św ią­
tyni Ramsesa II, „Sesostrysa*1 i greckich historyków.

—  O okulistach okręgowych i stacyach zdrowotnych 
dla chorych na oczy w Rosyi, pisze Przegląd lekar­
ski: „Z listu rodaka naszego D ra T a l k i  zamieszczo­
nego w zeszycie październikowym czasopisma Klin. 
Monatsbl. f i l r  Augenheilk., dowiadujemy s ię , że 

tak  zwanych okręgach wojennych zamianowano 
stałych okulistów okręgowych mających stopień 
płacę lekarzy dywizyj. W  szczególności zamianowani 
zostali: D r T a l k o  dla W arszawy, Dr C y w i ń s k i  
dla W ilna, D r M i t  k i e w i c z dla Odessy, Dr R e i c h 
dla okręgu kaukazkiego i Dr D r u  s k i n  i n  dla Mo 
skwy. Nadto w skutek wstawienia się D ra K a b a t  h a , 
okulisty przybocznego cesarskiego, urządzono sta 
cye zdrowotne w owych okręgach wojennych, w któ­
rych pospólne zapalenia spojówki przeważnie się 
zdarzają; takich stscyj istnieje obecnie 6 na wybrzeżu 
morza C zarnego , a  w tych mieścić się może 1700 
chorych na oczy, 2 w Krym ie (na 600 chorych i 
w pobliżu fortec Mikołajewa i Benderu (każda na 
300 cho rych ), a w pobliżu Chersonu jedna na 200 
chorych. Zam ierzają urządzić podobne stacye i w Kró 
lestwie.**

—  N a posiedzeniu zarządu Towarzystwa krzyża 
czerwonego w Petersburgu odbytem dnia 21 listopada 
v. b . r. z. ułożono bndżet, według którego przewidy­
wane są wydatki w kwocie 1 ,742,000 rs., mianowi­
cie: 640,000 rs. na budowę szpitalów mających
16.000 łóżek; 200,000 na 10 oddziałów sanitarnych;
106.000 rs. na wyprawienie 480  Sióstr miłosierdzia 
(po 25 rs. na osobę), 29,000 rs. na wyuczenie 
w yprawę braci miłosierdzia; 16,000 na kancelaryę 
głównego pełnomocnika, ks. Czerkasskiego.

—  W stąpienie na tron teraźniejszego sułtana Abdul 
Hamida poprzedziła wieść o jego oszczędności i po­
przestawaniu na bardzo skromnej stopie co do utrzy­
mania swego dworu. W ieść tę stwierdza obecnie rze­
czywistość. Nowy monarcha ciągle przemyśliwa nad 
tem, jakby  zmniejszyć wydatki cesarskiego dworu 
zbawienne te  zamiary doraźnie wprowadza w czyn, 
W  zeszłym tygodniu Abdul-IIamid zwiedził osobiście 
dworską masztarnię i zarządził, aby 564 zbytecznych 
koni, oddano stojącej w Konstantynopolu załogą ka 
waleryi. P rzy  tej sposobności zajrzał Sułtan i do 
zwierzyńca, do którego Abdul-Azis zakupić kazał lwy 
tygrysy, pantery  i lam party używane do łowów, któ 
rych utrzym anie ogromne kosztowało sumy. Na roz 
kaz Sułtana wymazano z budżetu koszta, jak ie  te  za 
chcianki lubownicze pochłaniały, a zwierzęta mają być 
przesłane w darze ogrodom zoologicznym w Paryżu 
i Londynie.

— W  Kairze odbyła się w ostatnich dniach liey- 
tacya haremu b. m inistra finansów egipskich Izmaela 
paszy, z którym tię  Chedyw przed paru miesiącami 
tak  niełitościwie obszedł. W iadom ą było powszechnie 
rzeczą, ja k ie  skarby nagromadził ów szafarz skarbu 
państwa, i że harem jego mieszczący w sobie 300 ko­
biet, miał sławę jednego z najznakomitszych na Wscho­
dzie. Na licytacyę tę zaproszono najbardziej znanych 
handlujących niewolnikami z A leksandryi, T an ty  itd. 
Miano osiągnąć znaczne sumy za ten żywy towar, 
na k tó ry  wielu zgłosiło się lubowników.

T£.iTR. We wtorek dnia 20go stycznia: Po 
raz trzeci: Komedya w 5ciu aktach Aleks. hr. F re ­
dry (o jca ): W ielki człowiek do małych interesów. 
Początek o godzinie 7ej.

—  W ystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otw arta codziennie od godz. l l e j  do 
4ej prócz poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 cen­
tów, w dni powszednie 30 centów.

— Dnia 20go stycznia pochm urno, wieczorem i 
dnia nastęgnego piękna pogoda. Termometr d. 20go 
od —  6-8 doszedł 1-0 C . ; zaś dnia 21go od —  8 -4 
do —  2 0 C. Barometr stoi w ysoko; o 6ej rano d. 
22go stycznia wskazywał on 755’8 m ili., termometr 
—  6"4 C. —  W iatr północno-wschodni.

—  W e wtorek dnia 22go stycznia: Zaślubienia N. 
Maryi Panny.

Wiadomości bibliograficzne.

Dr. M. Z i e l e n i e w s k i  w ydal: Zbiór wiadomo­
ści o Krynicy. Są to trzy dawniej już drukowane 
broszury p. n. „M ateryały do histotyi c. k. Zakładu 
zdrojowego w Krynicy**, „Pogląd na rozwój c. k. 
Zakładu zdrojowego w Krynicy w ciągu ubiegłych 
la t 17 od 1857 do 1873“ i „K rynica i je j Zakład 
zdrojowo kąpielny **.

N r 3ci Przeglądu lekarskiego zawiera p ra c e : S z e 
p a r o w i c z a  „ Przyczynki do K azuistyki chirurgi­
cznej “ ; M e r u n o w i c z a  „O fizyologicznem działaniu 
naparstnicy czerwonej“ ; oceny dzieł B e n i - B a r d a  i 
W i n t e r n i t z a  o hidroterapii; C o 6 n a o jąkaniu  się; 
wyciągi z prac obcych; Rzecz o sprawie wiwisekcyj 
przed parlamentem angielskim ; wiadomości bieżące, 

wreszcie Ś c i b o r o w s k i e g o  sprawozdanie ogólne 
czynności Tow. lek. krak. w r. 1876.

Postępu Rolniczego wychodzącego w Bytomiu 
Beuthen O. S.) pod redakcyą Stanisława Przyni- 

czyńskiego, wyszedł numer 2gi i zaw iera: Uwagi go­
spodarcze zastósowane do czasu. Hipolita Meunier. 
Lekarz na wsi, dzieło nagrodzone przez Towarzystwo 
wychowania początkowego, przez Towarzystwo za­
chęty do dobrego i przez Towarzystwo Franklina za­
szczycone złotym medalem przez Towarzystwo rolni­
cze, z oryginału francuskiego przełożyła Marya, Ana- 
stazya Miłkowska (odcinek). Ustawa Stacyi kontroli 
nasion w Żabikowie. Dr H. Szuman Dr Sempołow- 
ski. Consumu w Gogolinie K. Miarka. Koresponden- 
cya rolnicza R. B. stud, theol. Jak  urabiać mierzwę. 
Maszyna sztyftowa do młócenia (drzeworyt). Przegląd 
gospodarczy. Postęp rolnictwa w W irtembergii. T o ­
warzystwo Bratniej Pomocy w Prószkowie (konkurs). 
Szkoła rolnicza w Dublanach. Rozmaitości. W iadomo­
ści handlowe. Telegram  giełdowy. Ogłoszenia.

—  Treść Nr. 2 B luszczu : Zam iary i czyny (dok.); 
Z harmonii je s iennych , poezya przez F e l i c y n a ;  
Saryusze, powieść (d. c . l ; Król W ładysław  W arneń­
czyk, dram at przez Ad. B e ł c i k o w s k i e g o ;  Kores- 
pondeneya zagraniczna (Londyn); Nowiny paryskie
dokończenie).

S p raw j  sąd ow e.
K r a k ó w  20 stycznia.

Morderstwo.
Przewodniczący : radca sądu krajowego p. L  e i c h a m- 

s c h e i d e r ;  w ctanci: radca sądu krajowego p. 
E b n e r ;  adjunkt sądowy Dr B o g u s z ;  ze stro ­
ny prokuratoryi rządowej podprokurator p. P r u s s -  
n i g ;  obrońca adwokat Dr. M a r k i e w i c z ;  p ro­
wadzący pióro auskultant sądowy p. K r e m e r .  

Sędziowie przysięgli pp .: S h u m a n n ,  A d a m s k i ,  
W e n z e l ,  Z y g m u n t o w k i ,  W a j d a ,  W a l ­
t e r ,  D w o r s k i ,  P o w i e d n i c k i ,  Z a p l a t a l -  
s k i ,  M i c h a ł o w s k i ,  W ą t o r s k i ,  K r i e g e r .  
jako  zastępca p. F r i e d l e i n .

Na ławie oskarżonych: Franciszek M i c h a l s k i ,  
stygar w kopalni galmanu na Galmanie własności 
hr. Potockiego.

Paweł Gąsior, górnik tameczny, wyszedł rano 22 
marca r. z. do roboty do szybu F ryderyk na cały 
dzień, zabrawszy ze sobą oprócz potrzebnych narzę­
dzi, blaszankę oliwy do lampy i placek (a może p o ­
łowę). W ychodząc zapowiedział żonie, że przybędzie 
później niż zwykle, nazajutrz bowiem miał jechać do 
Sierszy po węgle, musi więc nazbierać trochę oło- 
w ianki, żeby miał choć parę centów na furmana, 
(czyli miał ukraść kruszcu, co mógł wykonać dopiero 
po 6ej wieczór, kiedy robotnicy w yjdą z kopalni i 
dozorcy pójdą na spoczynek). Gąsior nie wrócił całą 
noc, nad ranem przeto około 6ej godziny, żona do­
myślając się jakiegoś nieszczęścia, zawołała obznajo- 
mionego z owym szybem Kaczarę, prosząc go, aby 
zobaczył, co się stało. Kaczara znalazł Gąsiora n ie­
żywego, leżącego na prawym boku, nogi jego były 
przytłoczone kamieniem ważącym pięć do sześciu 
centnarów, który zarazem przyciskał koniec lewej rę ­
k i w yprostow anej; praw a ręka spoczywała na p ier­
siach, głowa zaś mocno krw ią zbroczona i poraniona 
na czapce. Leżał w chodniku, z którego wydobywał 
chołdę (rumowisko); chodnik wznosił się ku wyjściu, 
tak  że dolna połowa ciała zwrócona ku przodowi by­
ła nieco wyżej położona od górnej. Obok zwłok le­
żała zagaszona lam pa, dalej taczki napełnione rum o­
wiskiem, kopaczka skrwawiona, tró jtak  (niecki) z o- 
łowianką, a na nim torba, również z ołowianką, W 
niej zarazem była pełna jeszcze blaszanka oleju i 
placek raz czy dwa razy ugryziony; nareszcie płaszcz 
dobrze złożony. Kaczara zesypał szkliwo z tró jtaka 
do torby, wdział j ą  na siebie, wziął zarazem płaszcz 
i wyszedł na wierzch. Tam  opowiedział żonie o w y­
padku, oddał je j płaszcz, nie oddał zaś torby i od­
szedł do szybu „Em anuel11, w którym pracował. Żo­
na pobiegła do stygara Michalskiego zawiadomić go 
o nieszczęściu, a ten zabrał ze sobą górników, K a­
spra Cupiała, Marcina Malczyka i Jana Malczyka, aby 
wydobyć trupa. Zeszedłszy na dół około 8ej zrana 
po ciało, spostrzegli zaraz, że Gąsior um arł z ręki 
mordercy, śmiertelna rana bowiem na głow ie, nie 
była zadana od uderzenia kamienia, bo kamień wi­
siał zaledwie 1 stopę nad ziem ią; mógł spaść na 
niego tylko wtedy, gdyby Gąsior był pracował w po­
łożeniu leżącem, a  leżąc niemógł pracować, p rzy n a j' 
mniej tak  ja k  go zastano, zresztą kamień zsuwał się 
nieco od nóg ku piersiom, a nie od głowy. Oględzi­
ny lekarskie odbyte w 3 dni po znalezieniu trupa* 
stwierdziły to mniemanie w zupełności.
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szczyku. Jest to człowiek nie zbv J  * ? 7 “ t v  
« ę  czasem napić i ma nie nohnm ora ^‘ 
dzieży. I tak świadek Józef Kn T aDą Żądzę kra' 
zeznaje: „Kaczarę 2nam K ° z u b > starszy górnik,
chętnie kradnącego ołowianke“ .prze8zło 2°i .iako 
tenże świadek zeznał 7 f  a • ' a Jeszcze w śledztwie 
jem  ołowianki iest łan tr me' że z n a n ym złodzie- 
robotnik. Podejrzenie na K°Zara ’ a przytem leniwy
tego, że będąc w szvbie p  zai\ padło głównie dla- 
wcześniej zabrał tnrL. jTderyka w ów dzień nąj-
* i  *m Ł  a X .  ' * * * * ■  * « “ *»
» to b ę  znaleziono r » » L ™ ,  ,* w?‘ le ni'  °ad*
bu. próżną, gdyż i nłn J  u * na krzaku opodal szy- 
zbrodni £ £ *  L  i "  1 “ ' P0* "  do
siorem na kradzież, posnr™ rawszy si? obai z 
padł Gąsior, albo też f W  8ię 1 wśr4d bó)ki 
kradzieży » m  I w  * °r naPotkał Kaczarę na 
przed kara iafeahv 10116 Wyrzutyi Kaczara z obawy 
cia przez 'cauin +^° spo k̂a<̂  mogła w razie odkry- 
l « * S y .  * t6g0 CZynu- zab» świadka swej

dek &  W dru^ eJ Polowie czerwca zjawił się świa- 
twierd, y7  CZy Prawdziwy, ale naoczny, bo jak 
Filin S •’ _° y Przy zajściu. Świadkiem tym był 
nie h i*U. .’ k°t°dziej z Myślachowic, który nigdy 
w h V ?drn*k*em) P*jak nałogowy. Ten zeznał, że 

yorai się z towarzyszem czy towarzyszami górnika- 
mi na kradzież ołowianki i był świadkiem, jak Gą- 
8,°r padł nieżywy pod ciosami nie Kaczary. ale sty- 
mTo Michalskie:?°> nie we dnie, lecz w nocy z 22 
Michel In.arca' Śledztwo zwróciło się odtąd przeciw 
że u 'emu ' zmieniło kierunek dochodzenia o tyle, 
dzi ° ran° Za 6zas P0Pełnien'a czynu noc ową nie 
de„e.n P0Przedni, a to tak na podstawie owego świa- 
czcn^8' j^ k(dez na podstawie z m i e n i o n e g o  orze- 
Drawd ekarskiego, że czyn popełniony został naj- 
nrzed u • ®J’ z wieczora> w każdym razie nie
ło ino Cllł J30 Południu- Gdy dalsze śledztwo wykry- 
z n m v ^ Ze ^  znaczną liczbę, choć może tylko po- 
stósnwn P°SZ y ’ Prohuratorya rządowa uznała za 
niem wz wyst%pić Przeciw Michalskiemu z oskarże- 
ski w ed?6 M m°1tyW d° zbrodni Podaje: że Michał- 
JużbY ^ f d n 7 . ia 7 ,adz gorłiwy w pełnieniu 
około 7ei na V ’ f eS|Zed szybu Fryderyka wieczór
dzieży. A że t T °  ? ^  Za8taJ przy k™-
wielu Świadków * °Z 0Wlekiem gorącym, co dowodzi

, ‘T .u kn  ^ “ i 7 7 r k ? u . ;  K”
dm „  pobioie f  ■ "  ” ,
śmipi-nia rio„- a UKa> a więc w 5 dni, przed 
S  z a ? a b v  • ? ’ Uderzył teg0Ż 8il“ie i zranił. Bojąc 
móełhv r\p n - eraz nle Przyszło do procesu, który 
mógłby się najprawdopodobniej daleko gorzej skoń 
czyć niż tamten, dobił eo do , g .J
rować morderstwo przypadkiem UPT
kamień, ale niezgrabnie ’ 8tr%Cl1 Da meg0 ÓW

(Dalszy ciąg nastąpi)

* i m n m

Tygodnik Finansowy.
woinv6̂ 6^ sprawy wschodniej, który dotychczas ani 
dził n óiD1 i10 0!11 na pswne nie zapowiada, sprowa- 
j .  ogólną stsgnacyę na wszystkich giełdach euro­
pejskich. Tego rodzaju położenie rzeczy nie ośmiela 
bowiem ani speknlacyi ani kontr-miny do działania 
1 zwykle tylko do zaniechania wszelkich tranzakcyj 
prowadzi. Sprzedaże, które w takich chwilach z ko­
nieczności zbycia zachodzą, ulegają zawsze pewnej 
*M4ce, która za każdym razem pojawió się musi, 
szukiw°^r°wanie n3e na r̂afia na odpowiednie po-

Na giełdzie wiedeńskiej, która stosowała się jak 
ajznpełniej do ogólnego usposobienia wszystkich giełd 
ropejskich, przyłączały się jeszcze miejscowe przy- 
yny do połączenia z brakiem wszelkiej ochoty do 

^ ’1 ,wyra™0j zni?ki w kursie akcyj banko- 
watańiia^0 f  w Węgrami co do Banku Narodowego 
eieMo naW dfaźllwe1stadynm, że bez wpływu na 
f a ni 8 ‘l u f  m°gła-. Szczególnie instjtucye fi- 
z nantn .wie ?kie ncierpiećby niezmiernie musiały 
a 8t T f v Zmiani kltÓ[eby ścieśniały ich kredyt, 
ni»aT B uieJ?asH piłyby niezawodnie, gdyby orga-

S w r ^ S i ' S S y t S L  Tc?”" 31 gr"d” *
S  E k iC v n iv A nkl WI6deóskie dotychczas posia- 
grudnia są bardzo S o r z y s t n ^ M i t w ^

na banku, który,

rop.s papierów gjeldowjchTroCada’ —  ̂

'L ż 'i  r n  pTdwiemy tu o Banku kredytowym węgierskim (TT nan

S n e  C72 d i tB a ^ k ) - W d,iiu 14 tycznia odbyło się ogólne zebranie akcyonaryuszów tego banku. Ze spra­
wozdania dyrekcyi wynika, że wszelkie interesa tego

banku były w ciągu roku stosunkowo dobre. Rubry­
ki : doehodu z procentów, prowizyj, wydziału handlo­
wego, z udziału w przedsiębiorstwie młynów, wykazują 
cyfry zupełnie zadawalniające, a mimo tego, skutkiem 
konieczności odpisania znacznych strat doznanych na 
kursie papierów bank ten musiał wstrzymaó wypła­
tę wszelkich zaliczek a conto dywidendy, której pra 
wdopodobnie wcale nie będzie. Nie zapłacił więc na 
wet zwykłego kuponu procentowego. Takiem jest po­
łożenie obecne silnych instytucyj finansowych w Au- 
stryi, które się zapasów papierów giełdowych dotąd 
pozbyó nie zdołały. Możemy sobie więc wystawió po 
łożenie mniej silnych, a stosunkowo więcej jeszcze 
zasobami papierów giełdowych obarczonych banków 
wiedeńskich. To też zniżka była w ubiegłym tygo­
dniu największą w ich akcyach. Spadały jednak, cho­
ciaż mniej raptownie, i renty austryackie. Lepiej nie­
co trzymały się losy, szczególnie te, których ciągnie­
nie się zbliża, a nieco więcej ożywiony ruch pano­
wał w akcyach tych kolei żelaznych, które w osta­
tnich czasach wyższe cyfry transportowe wykazywały.

W walutach nie zachodziły zmiany znaczące. Dwu­
dziesto-frankówki kupowano po 10.05, kurs srebra 
wynosił 115.80. Dewizy stósowały się do kursu walut.

Przyjechali do Krakowa od 20go do 22go stycznia.
HOTEL POLLERA: Wład Dąbrowski z Kongre­

sówki, Grzegorz Buczek z Swierkowic, Tadeusz Dya­
kowski z Kongresówki, bar. Ferdynand Brunicki z 
Galicyi, Edward Dereniowski z Kongresówki, Józef 
Hesche z Reichenbachu, hr. Alfred Łoś z Kongre­
sówki, Antoni Himol z Aussig, Wilhelm Zawadzki z 
Warszawy, Ferdynand Herzog z Dembicy, Bogusław 
Kleszczyński z Kongresówki, Maks Luxemberg z Wro­
cławia, Filip Klein z Pragi, Hermann Zehme z Wro­
cławia, Maks Redisch z Berna. Fryderyk Poetschke 
z Wiednia, Nikodem Nehm z Fiirtk, Henryk Schwar- 
zer z Wiednia, Zygmunt Sussermann ze Lwowa, 
Edward Woźniakowski z Galicyi, Julia Trzebińska z 
Kongresówki, Józef Gebauer z Wiednia, Filip Polla- 
czek z Wiednia.

N A D H S Ł A N E .

I. K O N K U R S .
Wydział Towarzystwa muzycznego w Krakowie o- 

głasza niniejszem I konkurs na napisanie kwartetu 
lub chóru męskiego (na 2 tenory i 2 basy) pod na­
stępującemi warunkami:

1) Nagroda pierwsza 4 dukaty w złocie przyzna­
ną będzie najlepszemu kwartetowi lub chórowi do 
słów Edmunda Wasilewskiego: , ,R O Ż !> * .

2) Nagrodę drugą 3 dukaty w złocie otrzyma naj­
lepszy chór lub kwartet męski lub mięszauy napisa­
ny do słów przez kompozytora dowolnie obranych 
bez względu na to czy kościelnych, czy świeckich.

3) Utwory po powyższych za najlepsze uznane zo­
staną odszczególnione przez polecenie ich do wyko­
nania.

Rękopisy odnośne, składające się z partytury i 4 
głosów rozpisanych, nadsyłać należy franco, umie 
śeiwszy dewizę w miejsce nazwiska, które winno być 
zawarte w osobnej opieczętowanej kopercie takąż sa­
mą dewizą opatrzonej, najdalej do dnia Igo kwietnia 
1877 r. do „Towarzystwa muzycznego w Krakowie, 
Rynek główny L. 41“.

Rękopisy nagrodzone lub polecone, będą Bilami To­
warzystwa wykonane i w tegoż Wydawnictwie ogło­
szone drukiem.

R ękopisów  n ie  zw róci się, nieuw zględnione zaś zo­
s tan ą  w raz z dew izą i opieczętow anem  nazw iskiem  
wobec Komisyi zniszczone.

W skład tejże Komisyi oceniającej wchodzą pp.: 
Józef Blaschke, Dr Franciszek Bylicki, Kazimierz 
Ilofmann, Stanisław Niedzielski, Wincenty Richling, 
Adolf Steibelt, Dr Stanisław Tomkowicz, Henryk 
Wachtel, Michał Zimmermann.

Z  W ydziału Towarzystwa muzycznego 
w Krakowie d. 3go stycznia 1877 r. 
MBwwaamwminziBDiiMawwuiiwiimiiiiiaHini mu

P E Z E h LĄ D fO L lT Y C Z b Y .
Depesze telegraficzne.

Berlin 20 stycznia. Nordd. allg. Ztg  powta 
rza wczorajsze doniesiecie Reichsanzeigera, dołączo 
ne do listu paryskiego i powiada: Podzielamy na 
dzieję, że ustaną znowu powtarzające się peryody 
cznie podejrzenia rządu niemieckiego, i jeżeli ta na 
dzieją się spełni, zaniechamy zarzutów, które łącznie 
z agitacyą prasy francuskiej mogłyby wywołaó spo­
strzeżenia niekorzystne równocześnie się nasuwające. 
Nadzwyczajny, przechodzący granice zwykłej potrze­
by wywóz zboża z Węgier do Francyi, będziemy 
uważali, za spokojną, handlową spekulacyą, i chętnie 
odstępujemy od widzenia w tern ruchu czynności in 
tendontury francuskiej.

Berlin 20 stycznia. Podczas dzisiejszej rozpra­
wy w tutejszym sądzie obwodowym przeciw Dr. Ru 
dolfowi Meyerowi o obrazę ks. Bismarka artykułem n 
Social-demokratische Corr. z d. 5 października, o 
skarżony oświadczył, iż prowadzić będzie dowód pra

wdy, .odwołując się na świadków Blankenburga, 
Bleichródera, Kardorffa i Bethmanna. Sąd okręgowy 
zezwolił ca przeprowadzenie tego dowodu, zawiesił 
rozprawę i wypuś ił oskarżonego na wolność za kau 
cyą 10,000 marek.

P a r y ®  20 stycznia. Nota Aj .ncyi Havasa stwier­
dza, żo pogłoski o zachowaniu się posła niemieckie­
go bar. Wertbera w Konstanty op.lu niebyły przez 
nią rozszerzane, ale przez Levant Heralda-, dzien­
niki niemieckie i angielskie podały je o 24 godzin 
wcześniej od o’zienników francuskich. Nota mówi 
dalej, że Ajetscya Havasa daleką była od krytyko­
wania polityki niemieckiej w Kostantynopolu; pra­
gnęła ona tylko przestrzedz dzienniki zagraniczne 
przed fałszywemi pogłoskami. Wspomina dalej, że 
powtarzając depeszę Morning Post z lOgo stycznia
0 tem, że Niemcy zachęcają Turcyę do oporn, o- 
świadczyła, że depesza ta powtarza z tem większem 
zastrzeżeniem, że nie pochodzi ona od jej własnego 
korespondenta, ale ze źródeł angielskich.

Londyn 20 stycznia. Times zaleca Rosyi, aby 
zadowolniła się moralnym wynikiem konferencyi, nie 
wydając wojny. Rosya nie otrzymała wprawdzie ża­
dnych rękojmij, ale posiada je w własnej sile. Naj- 
roztropniejszem i pełnem godności byłoby, gdyby 
Rosya uznała, że sytuacya zmieniła się od jesieni, i 
mowy w Moskwie i wraz z innemi mocarstwami o- 
czekiwała od Porty wypełnienia obietnic.

Londyn 20 stycznia. London Gazette donosi, 
że z powodu zgonu księżnej Karolowej pruskiej za­
rządzono żałobę dworską przez dni siedm. Ajencya 
Reutera donosi z Hong-Kong: Reprezentant rządu 
niemieckiego pośredniczy między Hiszpanią a Chi­
nami. Reprezentant hiszpański wrócił tymczasem do 
Pekingu.

Rzym 20 stycznia. Posiedzenie Izby. Obrady 
nad pr» jektem do ustawy o nadużyciach duchownych. 
D i m a s i n o  walczy przeciw wnioskowi, który jest 
niesprawiedliwym i niepokoi sumienie. Minister spra­
wiedliwości przedstawia w długiej mowie wszystkie 
uczynione dotychczas zarzuty, przebiega historyę usta­
wy i wskazuje, że tak ze względów parlamentarnych 
jak i politycznych jest ona potrzebną. Stwierdza on, 
że od r. 1860, od aneksyi środkowych Włoch par­
lament uznał potrzebę tej ustawy. Nie można zaprze­
czyć, że władze kościelne wskutek stanowczego za­
chowania się obecnego gabinetu są skłonniejszemi do 
pojednania. Prośby o placet lub exequatur stały 
się częstszemi. Minister mówi następnie o polityce 
kościelnej obecnego gabinetu. Projekt ustawy jest 
pomimo tego koniecznym. Papiestwo uznaje tylko 
zjednoczenie Piemontu z Lombardyą i Wenecyą. 
W  innych częściach Włoch widzi ono tylko gwałto­
wny związek i pozwala duchowieństwu działać na 
korzyść rozwiązania politycznego i ztąd pochodzą 
wszystkie nadużycia. Przedłożony projekt ustawy nie 
jest wyjątkowym i nie sprzeciwia się bynajmniej pań­
stwu i prawom rękojmij. Minister uprasza Izbę o przy­
jęcie projektu bez zmian, wylicza nadużycia i tłuma­
czenia ich, które niepokoją sumienie i w końcu ozna­
cza je jako naglącą konieczność w interesie państwa
1 ludu włoskiego. Ma ł o  ch i  zwalcza projekt ustawy 
i żąda wolności dla wszystkich, nawet przeciwników. 
W poniedziałek dalszy ciąg rozpraw.

Rzym 20 stycznia. Major Mainoni, który nale­
żał do międzynarodowej komisyi demarkacyjnej w Ser­
bii wrócił tutaj ale znów uda się na swoje stanowi­
sko jako wojskowy attache poselstwa wiedeńskiego.

Petersburg- 20 stycznia. Ze strony dobrze po­
informowanej oświadczają, że wiadomość dzienników 
zagranicznych jakoby ks. Gorczakow wysłał z powo­
du przewidywanego rozejścia się konferencyi notę o- 
kólną do wszystkich mocarstw, jest mylną. Zaprze­
czeniu temu towarzyszy uwaga, że w ogóle w osta­
tnich czasach nie wyszła żadna nota okólna do re­
prezentantów Rosyi w sprawie wschodniej lub kon­
ferencyi. Doszło tu także doniesienie o uchwale Wiel­
kiej Rady, jednakże nie drogą urzędową. Dopiero po 
urzędowem zawiadomieniu o tej uchwale Cesarz po 
stanowi co do dalszego postępowania Rosyi. Nieza­
leżnym od tego jest odjazd jen. Ignatiewa i innych 
pełnomocników i zastąpienie jego przez ajenta dyplo­
matycznego.

P e t e r s b u r g  20 stycznia. Z Kiszeniewa tele 
graficznie oznajmiają, że W. Książę Mikołaj przepę 
dził noc niespokojnie i miał wymioty ale gorączki 
nie było.

Moskwa 20 stycznia. Mosk. Wied. mówią o 
ostatnich wypadkach w Konstantynopolu i przycho­
dzą do rezultatu, że Europa która ustępstwami za­
szkodziła sobie, teraz, po stanowczem odrzuceniu jój 
żądań powinna zmusić Portę do ich przyjęcia ale 
niezmodyfikowanych tylko w poprzednićj osnowie.

Konstantynopol l9go stycznia. W. wezyj 
przedłożył Sułtanowi uchwały Wielkiej Rady i pro­
sił go o pozwolenie udzielenia ich reprezentantom 
mocarstw. Zawiadomienie to nastąpi jutro.

K onstantynopol 20 stycznia (w południe). 
Ajencya Havasa donosi: Sułtan wezwał wczoraj 
W. wezyra: Mówią, że pełnomocnicy tureccy pomimo 
wczorajszego orzeczenia Wielkiej Rady złożą na dzi- 
siejszej konferencji przeciwwnioski, dążące do zgoay. 
Trudno przewidzieć jakie w tym wypadku zajmą 
stanowisko pełnomocnicy europejscy. Zamierzali om 
dziś uznać konferencyę za rozwiązaną. Jeżeli jednak 
propozycye tureckie zdawać się im będą godnemi

zbadania, natenczas być może, iż konfereneya odro­
czy się do przyszłego tygodnia w celu zdecydowania.

Konstantynopol 20 Btycznia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu konferencyi odczytał Savfet basza 
notę oświadczającą, iż Porta co do niektórych punk­
tów szczegółowych może się porozumieć z mocar­
stwami, kwestyę atoli mianowania gubernatorów po­
mija milczeniem. Co się tyczy sprawy mającćj się u- 
stauowić komisji proponuje nota: wybrać komisyę 
lokalną, którejby przewodniczył urzędnik turecki. Co 
do Serbii i Czarnogóry Porta pozostawia uregulowa­
nie spraw spornych, późniejszemu orzeczeniu. Po od 
czytaniu tój noty zabrał głos margr. Salisbury i 
stwierdził, że skoro Porta odmawia dwom postawio­
nym przez mocarstwa żądaniom gwarancyjnym, co 
do mianowania gubernatorów i zorganizowania praw­
dziwie niezawisłśj komisyi kontrolującej, tem sa­
mem nie ma jut więcśj wspólnój podstawy do ro­
kowań, i konfarencyę należy uważać za zamknię­
tą. Jen. Ignatiew przemawiał następnie w tym sa 
mym duchu, oświadczył, iż propozycye Porty są nie 
do przyjęcia, zwrócił uwagę na odpowiedzialność, ja­
ka spada na Portę i wyraził nadzieję, że Porta na 
przyszłość nic nie przedsięweźmie przeciw Serbii i 
Czarnogórze i będzie umiała uwzględnić położenie 
chrześcian. Po tych oświadczeniach rozeszła się kon­
fereneya i ukończyła swe prace. Jen. Ignatiew i 
margr. Salisbury wyjeżdżają w poniedziałek, inni peł 
nomocnicy opuszczą Konstantynopol w ciągu przy­
szłego tygodnia.

Mowy Jork 19 stycznia. Szczep lndyanów z 
Sioux, który występował nieprzyjaźaio przeciw woj­
skom Unii, przeszedł na terytoryum Kanady.

Deputacya studentów węgierskich do Stambułu 
szkoda, że nie obróciła drogi na Lwów, czekałoby 
ją  tam inne przyjęcie niż w Tryeście, gdzie ją  ob­
rzucono zgniłemi pomarańczami. Od tej bowiem 
deputacyi, która znać bardzo przypadła do smaku 
dziennikarzom lwowskim, zapanowała tam znów mo­
da przymierza polsko-węgierskiego. Kto nie zgadza 
się na wszelkie uroszczenia Węgrów, ten ed8tępca 
lub klerykał, co na jedno wychodzi. Donoszą nawet 
ze Lwowa o przygotowującym się adresie do Węgrów. 
I dlaczegóżby nie. Wszak jedna z redakcyj lwow­
skich mianowała już reprezentantem Polski wobec 
rządów i ludów hr. Platera, dlaczegóżby druga nie- 
miała zawrzeć przymierza Z8 studentami węgierskie- 
mi. Wszak redakcje lwowskie nie wahają się przy­
znawać do reprezentacyi narodu, jak zwykły wystę­
pować w charakterze najwyższych trybunałów pol­
skości.

Rada państwa dziś się otwiera. Porządek dzienny 
pierwszego posiedzenia Rady państwa nie obfituje w 
ważne przedmioty. Lecz wydziały pracują nad do­
starczeniem materyału ustawodawczego. Prace ko­
misyi reformy podatkowej zbliżają się do końca. 
Dr Hasner sprawozdawca w Izbie wyższej komisyi 
wyznaniowej ogłosił już w dziennikach obszerny re­
ferat nad nowellą do ustawy małżeńskiej. Jest to 
płód ducha bezwyznaniowości, z najlepszych mulfel 
dowskich czasów. Wyjazd ministrów przedlitawskich 
do Pesztu właśnie w chwili zebrania się Reichsra- 
thu, zdaje 3ię zapowiadać, że ministeryum nie chce 
wobec Rady państwa wystąpić z gołemi rękami, że 
gotowe przyjąć walkę parlamentarną na polu ugody 
i banku. Naczelny organ klubów wiernokonstytucyj- 
nych wprost już wypowiada, że jego stronnictwo nie 
chce żadnej zmiany, że rozdział banku uważa za 
klęskę, przeciw której do ostatka bronić się trzeba.

Ilekroć prasa urzędowa niemiecka potrzebuje za­
słonić politykę rządu lub zaprzeczać niemiłym do­
niesieniom, zawsze zwraca się przeciw Francyi i jej 
organa czyni odpowiedzialnemi za te pogłoski. Za­
przeczenie Reichsanzeigera, co do stanowiska bar. 
Werthera na konferencyach, a następnie commu­
nique Nordd. allg. Ztg  w tym samym przedmiocie 
zaprawiono dosadnemi i pieprznemi wycieczkami 
przeciw Francyi i jej dziennikom, które jakoby sy­
stematycznie miały się zawsze posługiwać kłamstwem, 
zLśliwością i obelgą, kiedy mowa o Niemczech. 
Namiętny ton zaprzeczenia Nordd. allg. Ztg tem 
bardziej zwrócił uwagę, że zaraz poniżej podaje ten 
dziennik ironicznie doniesienie, że Francya przepro­
wadziła reformy w armii i jest w stanie gotowości 
do boju. Nieprzywięzujemy do tego wystąpienia wię­
kszej wagi, okrom zwykłej metody teroryzowania 
Zwyciężonego i upokorzonego sąsiada.

Nie mogliśmy na wstępie scharakteryzować chwi­
lowej sytuacyi, bo nas był jeszcze nie doszedł tele­
gram konstantynopolitański donoszący o rozwiązaniu 
konferencyi i zerwaniu układów. Skończyła się więc 
ta kilkoaktowa komedya, której jednak brak konklu- 
zyi zarzucić można. Jakkolwiek bowiem efektowną 
była ta końcowa scena, kiedy margr. Salisbury oświad­
czył, że już niema dalszej podstawy do rokowań i 
konfereneya uważa się za rozwiązaną, wszelako koń­
cowe wyrażenia nie mają żadnej doniosłości. Cóż 
bowiem znaczy oświadczenie prezydującego konferen­
cji, aby Porta nic nie przedsiębrała przeciw Serbii i 
Czarnogórze a ulżyła położeniu Chrześcian. Czy to 
rada, czy życzenie, bo w żadnym razie nie jest to 
warunkiem, skorojpropozycye ujęte w cały programat, 
odrzuconemi zostały. Po odjeździe dyplomatów Tur- 
cya zostaje panią sytuacyi i ma wolną rękę do prze­

prowadzenia kon8tytucyi i nadania ustępstw, jakie 
uzna za właściwe. Zapewne nota okólna Midata pa­
szy, którą już zapowiadano, ogłosi światu, tryumf 
niezawisłości państwa ottomań-kiego, które ma 
wstąpić z własnej woli w nowy okres konstytucyjny. 
Konfereneya zaś tak związała solidarnością mocarstwa 
europejskie, że Rcsya, jeśli się niezadowolni tą od­
prawą, jaką utrzymała na konferencyi, będzie mu­
siała na nowo poruszyć kwestyę wschodnią cd po­
czątku i usprawiedliwić się wobec innych mocarstw 
z powodów, które ją  do czynnej roli skłaniają. Dla 
tego zpaczącym jest telegram petersburski, który 
z góry zaprzecza, jakoby książę Gorczakow miał 
zamiar z powodu zerwania konferencji roze­
słać okólną notę do mocarstw. Po wspólnej akcyi dy­
plomatycznej byłby to pierwszy nieunikniony krok za­
powiadający drugi okres kweBtyi wschodniej, w któ­
rym już Rosya odrębnie wystąpi przeciw Turcyi. 
Tymczasem dzienniki rosyjskie, które najbardziej 
pchały do akcyi jak Moskiewskie Wiedomosti, zada- 
walniają się teraz okrzykami, że Europa się skom­
promitowała, że na wszystkie mocarstwa spada fiasco 
konferencyi. W tym samym duchu ciągle przemawia 
Nord  dowodząc, że Rosya nie ma obowiązku być wy­
konawcą propozycyj mocarstw na Wschodzie , że jej 
rola była tylko humanitarną a nie kierowała się wcale 
widokami powiększenia państwa lub jego wpływu.

Dstafnis depesze telegraficzne
Wiedeń 22 stycznia. Izba deputowanych Rady 

państwa przyjęła według wniosków wydziału znane 
rezolucye wniesione przy budżecie. Dep. F a n d e r l i k  
interpeluje ministra handlu z powodu zaszłego wy­
padku co do przeprowadzenia równouprawnienia ję ­
zykowego odnośnie do regulaminu służby na liniach 
kolei żelaznej północnej cesarza Ferdynanda.

Paryż 22 stycznia. Journal des Dihats stwier­
dza, że prace konferencyi nie są bezowocne, ponie­
waż wywołały prawdziwą rewolucyę w urządzeniach 
tureckich, przeszkodziły wojnie, która bezpośrednio 
groziła. Dziennik ten wzywa Turcyę, aby na seryo 
jęła się reform i stanowczo je przeprowadziła a 
uniknie wojny. Moniteur wyraża nadzieję, iż upór 
Porty wprawdzie bardzo jest szkodliwy, wszelako nie 
pociągnie za sobą za wikła ń.

Konstantynopol 20 stycznia (w nocy). Je­
nerał Ignatiew powiedział w końcu swej mowy na 
dzi8iejszem posiedzeniu konferencyi, wspomniawszy o 
swych usiłowaniach celem uchronienia od wojny, że 
jeżeli Porta przedsięweźmie teraz akcyę przeciw Serbii 
lub Czarnogórze, albo jeżeli chrześcianie wystawieni 
będą na prześladowania ze strony Turcyi, wówczas 
Europa weźmie tę sprawę w rękę. Wreszcie rzekł 
Ignatiew, że uczestnicy konferencyi otrzymali pety- 
cye od chrześcian w Macedonii, Tesalii, Epirze i 
Krecie, żądające, aby się konfereneya zajęła pole­
pszeniem ich losu. Konfereneya nie mogła wziąć 
pod rozwagę tych petycyj, gdyż mandat jej był 
ograniczony. Uważa jednak za potrzebne stwierdzić 
ten fakt na posiedzeniu zamykającem prace konfe­
rencyi.

K onstantynopol 21 stycznia. Na dzisiej­
szym wieczorze w ambasadzie austryackiej podpisali 
wszyscy pełnomocnicy protokoł końcowy konferencyi. 
Postanowienia co do odjazdu delegatów zapadły w ten 
sposób, że jutro rano odjeżdża Salisbury, we wtorek 
rano Ignatiew, w ciągu tego samego dnia Zichy, 
Calice, Werther; we środę Bourgoing; we czwartek 
Eliot; w piątek Chaudordy i Corti. Obiegają pogło­
ski, że Porta zawrze bezpośrednio pokój z Serbią i 
Czarnogórą. W. wezyr odwiedził dziś patryarchę ar- 
meńsko-katolickiego, przy czem miał mowę, w któ­
rej wspomniał o wiernych Armeńczykach i stwier­
dził równość wszystkich Ottomanów wypływającą 
z konstytucyi. _____

Kurs pieniędzy i papierów publ

(za 1 sztukę;

1 ”
1 ”
1 ”
1
1 ”
1 ”

(za 100 zS.)

K oanrregM yl h a y M i e j  
M r a iK ń łł ,  22 Stycznia.

Scbel papier, rosyjski . . .
Bubel srebrny obrączkowy .
Mark n ie m ie c k i ....................
Dukat holenderski ważny . .
Dukat austryacbi „ . .
napoleondor „ . .
Półimperyal „ , ,
A>-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za 1 złr.)
Kupony augtr. srebr. płatne .

Listy zastawne i obligi 
Pożyozka krajowa galicyjska 

ynugacye indemnizacyjne galic. . 
g j  listy zast. Tow. kredyt, ziem ., |

Jisty zast. Tow. kredyt, ziem. I I  
6* v ty hipoteczne banku hipot. [ 5 
5 «/ dłużne galio. zakł. włoś. ’ g „

» »sty Iast g z kr. z. w Krakowie, zwrot. 
6* Hat? 36 1st, srebrem za 100 zł. w. a.

» Zast- g- z. kr. z. w Krakowie, zwrot. 
6* linK? 36 lat, banknotami za 100 zł.w.a, 

m i ? .  z- kr- z-w Krakowie, zwr. 
7ż li«t„ hrt banknotami za 100 zł. w.a. 

» TSP* z -kr- z- w Krakowie, zwr. 
za 40 lat, banknotami za 100 zł. w. a . .Pri • ’ nanKnotaml za 1UU z‘. w. a. o  •:

4 *  °li!ri?y  banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100ł<) 
W  u -Z  za®tawno krćl. Pol. ser. I (za 100 r.) 

*  usty zastawne p„i „o. i i

?
■ś8rHas

* ►
i s
U5 « S*a *»
0 ‘S

4k kolejowe i bankowe:
°ye ko,ei Karola Ludwika po złr. 200 

hin„f" Lwowsko-Czerniow. „ „ 200 
Lwowie wpł. 200 zł. „ „ 200 

8nku gal. dla h. i przem w Krak. 200złr.

M ają

1 54% 
1 70 
0 61 
5 88 
5 88 
9 90

I 55'/, 
1 76 
0 627, 
6 -  
6 — 

10 10

0 -  
116 50 
116 -

0 — 
118 50 
117 50

88 50 
83 25 
76 25 
83 — 
85 50 
90 -

84 75 
78 25 
84 50 
87 50
93 -

92 - ------

86 50 89 --

------ 89 50

75 - 2  
95 50 = 
95 50S 
88 75.0 
78 75.2

98 50 
82 ~ 2  
97 750 
97 75^ 
90 75.0 
80 75,2

204 — 
108 —

208 -  
112 —

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

5*

W t e d e ń  19go Stycznia, 
bjś zjedn. długpańst. bank.
K i, ,, ,, srebr.

Oblig. ind. niż. Austr.
» „ czeskie .
» „ węgierskie
» ,, galicyjskie
•• „ bukowińsk.
>- », siedmiogr.

węgierska pożyczkakol. 
(po 300 frank.) 120 złr
Listy zastawne.

5 Banku naród, listy .
4., galicyjskie . . . .
5 „ „ . . . .
6., galio. zakł. kred. włość. 
6 „  Zakł. kr. z. w Krak. w 118
7., „ ,, ,, „ „ 20
o.i» >» » >i u u 3
5 /, sr.  ̂„ „ „ 3
5jt węgierskie listy . . 
5 „  zakł. kredyt, austr. .
5 „ zakładu kr. ziem. aust 

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. . .

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ „ „ 1854 .
„ 1860 . 

'/, losów pożyozki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyozki z r. 1864 . 
prem. pożyczki wgg.

płaoą żądają

14 25 15 50
18 50 20 50

61 30 61 45
67 25 67 40

100 75 101 25
100 50 101 ___

73 50 74 ___

83 — 83 75
81 ■— 81 50
71 — 71 50

99 60 100 —

96 90 97 10
76 60 77 _

83 — 95 —

91 60 92 20
88 — 89 —

97 — 98 —

86 75 87 50
94 — — —

— — 80 —

105 50 106 —

89 25 89 75
141 50 142 50
86 25 86 50

284 286
107 — 107 50
112 25 112 75

120 50 121 ___

134 25 134 75
73 50 74 —

Losy Uomorente . . . .
„ kredytowe . . . .
„ żeglugi parowej na

D u n a j u .....................
„ księcia Salm . . .
„ „ Palffy . . .
„ „ Klary . . .
„ hr. St. Genois . . .
„ miasta Budy . . .
„ Windisohgraetz . .
„ hr. W aldstein . . .
„ hr. Keglevioh . . .
„ Rudolfa . . . .
„ tureckie 400-frank. .

Akcye bankowe i przem
Banku naród, austryac. 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei półnoo. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . .
zaohod. o. Elżbiety . 
Południowej . . .
Galicyjskiej . . . .  
Czemiowieckiej . . 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
AlfSldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. . 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . . . .  
wschodnio-węgierskiej 
austryack. półn.-zach.

„ Franciszka Józefa . 
Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego wgg. 
Banku franko-austryackiego

franko-węgierskiego

płaoą żądają
21 75 22 25

161 75 162 25

95 — 96 -
41 50 42 50
32 75 33 25
35 25 36 —
89 — 39 50
33 50 33 76
27 - 28 -
26 — 27 -
14 50 15 -
13 60 14 -
17 60 17 80

818 — 820 -
141 40 141 60
340 - 343 -

1818 1822
242 - 243 -
139 - 139 50
74 - - 74 50

206 - 206 50
109 25 109 75
32 50 33 50
88 25 88 75

103 25 103 75
94 50 95 -
85 75 86 -
—  — —  —

— — -----
r

118 -
-- - •

118 50
124 50 125 -
77 50 77 75

112 - 112 25
o - l 0 -  l

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . . .  

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . . 

„ galio. hipotecznego . 
„ dla obrotu ogólnego.

Obligi pierwszeństwa. 
[olei Dniestrzańskiej ■ •

„ Koszyoko-Bogumińsk.
„ państwowej 500 fr. .

Emisya z r. 1867 
„ południowej 500 fr. .

Bony 1875-1876 6*  .
„ pół. o. Ferd. 100 złr.m.k. 

„ „ „ 100złr.w .s. 
„ „ „ w srebr. 5^  

„  połudn. półn. niem. 5> 
za 100 złr. w. a. . • 
byt w srebrze . • •

„ gal. Kar. Lud. 300 z.wa. 
w srebr. 5yt za 100 złr.
Emisya II.....................

„ Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr. 5?< za 100) 
Emissya z r. 1867 .
Siedmiogr. 200 złr. w. a. 

„ ks. Rudolfa 300 złr.w.a 
w srebr. byt za 100 złr. 

.nstr. Lloyd 100 złr. m. k . 
'owarz. pragskie przem. zel, 

po 300 złr....................

Waluty.

esarakie korony . . . .
„ dukat na wagę .

płacą I żądają

------- -----

78 76 79 25

66 — 
155 — 
147 -  
113 50

66 50 
156 -  
147 60 
114 -

99 75 
94 50

105 —

100 25 
95 50 

105 25

85 50 
91 —

85 50 
92 —

101 -  
97 75

102 -

77 25 
77 50 
59 75

77 75
78 -  
60 25

75 — 76 -

1

86 - 87 -

5 94 
5 94

5 96 
5 96

N apoleondory .....................
Suweryny angielskie . . 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ...............................
Srebro, kupony . . . .  
Bank. pań. Niemiec, na 100 m 
Rubel pap..............................

Ł w l iw  19 stycznia

Dnkat holenderski . . .
,, cesarski . . . .

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski

Marki .* ! ! !
Listy z a s t Tow. kr. gal. 5^

” r.” ” 4”,, „ Banku hipoteoz.
Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei galio. K. L. b. k. 

„ Lwow.-Czern. 
banku h ip o t gal.

płacą

W a n n w a  20 stycz.

Listy zastawne lej seryi 
„ 2ej seryi 

kupon .
„ nowe . , 

kupon . 
likwidacyjne . . 

kupon . 
Kolej warszawsko-wiedeń.

„ bydgoska 
Rosy], pożyozka prem.l864r 

, „ „ 1866,,

10 01
12 55

116 30

61 65 
1 66 -

rab. kop.
97 25 
97 25 

0 3 1 ',  
89 85 

038"/, 
83 20 

054*/,

185 -  
185 -

10 02 
12 60

116 50

61 75 
1 56“

6 82 5 94
5 88 6 00

10 10 10 30
1 72 1 82
1 54 1 56%

61 30 62 30
83 15 84 —

76 75 77 75
86 35 87 35
83 23 84 25

205 — 207 50
108 — 110 —

211 50 215 —

rub.jkop

90 10

83 50

Kursa. W i e d e ń  22 Stycznia, godz. — m .— 
po poł. Renta papierowa 61 "30 — Renta srebrna 
67-70 — Losy z r. 1860 112*75 Akcye Bankn 
Naród. 806.— Akcye kredytowe 142'40 — Londyn
124*70 —{Srebro 117* Napoleony 9-95-—
Lombardy 74 5 0 — Losy z r. 1864 134- Akcye
kolei Karola Ludwika 206-50—Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 110 35 — Akcye kolei węg. północ, 
wschód. 89.50 —  Akcye kolei węg. wschód. — — 
Anglo Bank 77-50 — Obligacye indemn. galicyj­
skie 83 25 — Losy premiowe węgierskie 73 50 —- 
Akcye kolei Koszycko-Bognm. 86-50 — Akcye kolei 
półn. zach. austr. 118.25 — Listy zastaw, hipoteczn. 
86-25 — Obligi pierwszeństwa kolei państw. — •— 
Marki 61*37 — Ruble 155-55.

Usposobienie giełdy: B pokojne.

REDAKTOR O D PO W IE D Z IA LN Y  I  W YDAW CA

A n to n i K lobukow ski.

gó l

Pteląg! ia  ttolajaoh iflasafOlL
Godalny pnybysla I odjaada podą- 

,a kolei nlleyjsktej obllnone wedłap 
a peaatensklego ( różnico od kiakow. 

akłego o 4 nalnnty)| boś no kolei •• Fordy* 
nondo wedlag segorn progahlepo, o I I  «al- 
nat później od krokowaklepo.

ODCHODZĄ Z KRAKOWA t
9 «*&**¥.• > mtstfiOtpf <

KraWw odjzsd; . . . 10.ss rauo iM  0 -«  w i«*
Ltriu  przyjwd: . . .  Id s  wi#**. 5ao rano ..O.w rsa* 
R n  W le U w c k tf  l  Krekite odjęli- lii.a w pc-L 

WiMtatK pruyjasd: 12.47j.opc;. 
i&w MwrffrUfftJMU*» we wtorek, czwartak i roboty *
W itó ttia  odjazd: o gods, 1 min. 19 po południa.
Niapetomk* p n jjs sd : * J .  * po południ*
Bi® WSws&siiOS tts i  taty: płspistrwy. witss&ay: t y t r t i f  
CraAtu o ijue i:  5 .u  rano 7.8* r. S .tó r.i 6.50 w  3. p. 
W itdtk  przyjwd: 4.5* p .p . 7.io w. 8. « r . i l 8j» p . 5.ioi. 

_________ 1 każdym pociągiem Idącym do Wiednia, najle­
piej jechać osobowym rano o g. tm . 7. mającym w Ofwią- 
eimie połączenie s pociągami pruildeini. Tjm  pociągiem ja-

■ię do 9ej wieczorem, o której dopiero pospieszny do Bedl­
na odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g . J m . -  po połndniu- 
rseba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, bo dopiero 
ano idzie z Myełowic pociąg pożp. do Wrocławia i Berlina 

W.« W s r e s a n y  1 rano o g. 8 ra. — idzie do Granicy 
I., II. i UL klasa, z Granicy taż do Warszawy tylko I. i II

   _ „  . .....  . HkL
Trzeci pociąg ‘(nocny) do Warszawy ocfchodzi z Krakowa 
do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

PBZYOHODZĄ DO KRAKOWA)
Um L w e w a i  otoóotey: *»,«*»? peśp i«»y
Lwit* odjazd: 3 rano 4.« wiec*. 4,40 wiec*
KrakAu przyjazd: 2.1* pop. 5.16 rano 7.3* rano
■  W l e S l e s h i  1 Wińitsha odjazd: Sa po poi

SVaWie przyjazd : S.4opo poi..
I g S i e p o ł o m i e  1 do Witlietki w* wtorek, środę i sobotę 
Nttpolonńct odjazd: o godz. 3 min. 9 po południu. 
W utuska  przyjazd: o godz. 4 min. 4 po południu.
K W i c d n l a i  otobotoy: po tp iusn f: mUttamy : otokowy:
W itd ń  odjazd: 8. rano 10.45 rano 5 wiec*. 8.80 wiecz
Kraków przyjazd: 9.31 wieoz. 8ao wicc. 10.83p .p . 9.4* ran



G2A8 x Wtorku 23 Styexat* 1877,

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
D r a  W ł a d y s ł a w a  H i l k o w s k i e g o

v  Krakowie, ulloa Ś. Anny Nr. 199 (2940-4-4)

p r z p iije  przedpłatę na czasopisma krajogę i zagraniczne.
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie,

A s y g n a c y e  k a s o w e  na

We Środę d. 24 styczn a odbędzie się
w sali Hoteln Saskiego

BAŁ
I na dochód Zakładu Ś. Józefa I 

osieroconych chłopców
Początek balu o godz 9eJ.

W  Niedzielę d. 2 i  stycznia
w Teatrze'

przemieniono FUTRO | 
bobrowe.

Łaskawy Pan, który przez| 
pomyłkę zamienił powyższe fu­
tro, raczy takowe zwrócić, a

6 V2°/o z 60cio-dniowcm wypowiedzeniem 
7°/0 z 90cio-dniowem wypowiedzeniem

Kantor wymiany tegoż Banku zajmuje się kupcem i sprzedażą efektów 
monet na własny rachunek lub w drodze komisowśj.

Wykonywa również polecenia zamiejscowe według kursu dziennego. 
Kraków dnia 15 listopada 1876 r.

(67-10-) D y r e k c y a .

Cena biletów: bilet pojedynczy odbierze swoje własne w g a r - |  
3 złr., familijny 8  złr.; krzesło |derobie teatralnej. (287)

numerowane na galeryi 3 złr.

Ł. Ł E f i R A H D
DOSTAWCY .WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW 

P A R Y Ż , 207 , ulica Saint-Honori .

W I D I O  O B S Z A
z wszelkiego gatunku wadą sprawuje piane delikatną i obfitą.

Ze wszystkich m ydeł toaletow ych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. REVEIL).
niezbedne dla utrzym ania powłoki ciała delikatną i gładką.

CBKME ORIZA OK IZA LACTŻ
nadaje białoii i  świeżość powłoce ciała przeciw piegom, plamom na twarzy  i martsczkom

HAU TONIQUB QUININE LEGRAND I POMADA AU BAUMB DB TANNIN.
W ytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło- 

wzmocnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo któtkim  cza3ie.wy,
Skład w głównych M agazynach Perfum  i Fryzyerów tak we Francyi jak  i zagranicą. 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J . Trauczyńskiego i w aptece W . R edyka; wo Lwo­

wie u P P . Mikolascha i K. Strzyżowskiego; w Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego. (65-15-)

BANK NARODOW Y.
Przypadająca za drugie półrocze 1876 na

każdą akcye u p r z y w l f i e j .  a u s t r .  
B a n k u  M a r o d o w c g o  dywidenda
, dwadzieścia cztery złr. w. a.

Osoby, które wskutek brsku adresu nie na obliffacye państwa Węffier- ,  ,  .
°0pT»l tabTbtaŁtSteta 8kies», wyiniariy uhie-1 może być podniesioną począwszy od dzisiejsze-

gtego kuponu ztotem lub za do- g0 dnia w Banku Narodowym w W ie d n iu .
* * £ £ M Ą *  w e  w s z y s t k i c h  l i l i a c h

[Biletów można dostać od d. 16— 22 b. m. 
u Opiekunki Zakładu przy ul. Kapucyńskiej. 
pod Nr. 2, zaś w dniach 22 i 23 stycznia | 
od godz. 10 do 2e j, iw  dzień balu w biu- 

I rze Kmitetu balowego w hotelu Saskim na | 
dolo od ulicy Ś. Jana.

(211-5 6)

W Y M IA N Y

Ostbahn
k

lpowodu wyjazdu do sprzedania
meble

wszelkiego rodzaju, oraz rzeczy kuchenne i 
spiżarniane. Wiadomość przy ulicy Gr o d z ­
kiej  pod L. 98 na II. piętrze od godz. 11 
do godz. 1. (273-3-5)

w KRAKOWIE. ( 2 0 7 - 4 - ;

O d p o w i e d ź .
N a liczne zapytania od byłych uczniów ś. p. ks. 

Feliksa Dymnickiego, jak  postępuje sprawa z jego 
pomnikiem, gdyż chcieliby się chętnie do tego przy­
czynić, odpowiadam, iż zawiązano tu ta j kom itet po­
mnikowy, do k tórego weszli dwaj duchowni i czte­
rech  świeckich i że ten  kom itet otrzym ał z Prezy- 
dyum  c. k. Nam iestnictwa pod dniem 28 listopada 
1876 r. L. 9692 pozwolenie do zbierania składek.

Pieniądze przysyłać można na ręce podpisanego.
W  Rzeszowie 19 stycznia 1877 r.
(283-1-2) 8 . S o b ie sk i.

przewodniczący kom itetu pomnikowego.

O G Ł O S Z E N I E .
Niniejszem mam zaszczyt za­

prosić Szanownych Członków 
Wydziału W ielkiego Kasy osz­
czędności miasta Krakowa, na 
zwyczajne z g r o m a ­
d z e n i e  tegoż Wydziału, 
które odbędzie się w myśl § 38  
statutu, dnia 96 b. m. (w  
Piątek) w Ratuszu, w sali po­
siedzeń Rady miejskiej o godz. 
5ej popołudniu. (220 1-3)

Kraków, 21 stycznia 1877^ .
Prezydent 

Dr. Zyblftklcwicz.

2 asystentów
znajdzie pomieszczenie od Igo marca 
b. r. w aptece J. Traucsyń- 
sk iefo  w  K rakow ie. Należy 
dołączyć świadectwa. (281-1-3)

I I .  p i ę t r o
w Rynku głównym Nr. 16 złożone z 6 
pokoi, kuchni, spiżarni i piwnicy Jest 
od t  llpca b. r. do wynaję­
cia. —  Wiadomość u właściciela J. 
Trauczyńtkiego. (282-1-3)

Uzdolnionego i doświadczonego 
w swym zawodzie

l u b j e k t a
potrzebuje cukierni* 
Antoniego 31 a *1 ow ­
ak iego  w Krakowie.

(286-1-3)

V  S a l o n i e  M ó d
przy ulicy S z e w s k i e j  pod Nr. 223 
do nabycia gotowe suknie ba 
lowe z tarlatanu od 20 do 30 złr. w. a.

(278-1-3) Klementyna Chojeoka.

Ferd. Markus,
majster blacharski,

któren swoją pracownię od 25 lat w Gro­
dzkiej ulioy utrzymywał, przeniósł się 
do własnego domu przy uli­
cy Starowiślnej (obok pałacu JW. 
Barona Puszeta) położonego.— Starać się 
będzie i nadal, to aamo zaufanie które Szan. 
Publiczność w nim pokładała, utrzymać 

Posiada także tam, w ielki skład 
t r u m i e n  metalowych, najnow 
azej konstrukcyi i w najświeższym guście, 
po bardzo niakich cenach. (279-1-3)

Na podarunki ślubne
do ozdobienia ścian każdego lubownika 

dzieł Bztuk pięknych, nadarza się sposob­
ność ni,bywania korzystnie obrazów 
w kolorowych drukucli olej­
nych, z oryginałów najznakomitszych mi­
strzów, jaketo: Rubensa, Rafaela, Correggii,

W  Składzie nafty i lamp przy I Xa“' D, ^ 3’ Bembraudta itp z których po- 
*  ■ siada księgarnia podpisana do wyboru prze

ceny

MMST
ogniotrwałe

Fryderyka Wiesego
nabyć można w Krakowie jedynie

w Agencji dla Rolników
W. M i k n c k l e p

sr E r a k o w lę  pod Nr. 2®.
( 3 0 2 )

CLA7T0N I  S l f f i E W O f f l

| e s k o n t o w y  cle  tegoż Banku. 
W ie d e ń ,  19 stycznia 1877 r.

Od Dyrekcyi.(285)

Haus- u. Familien-Schiller

I I  « f l |  I  .  I •  t e  1  .  •  I  “  J -  U U U I O U U J O  U U  ł f  V U t u  U  o

Ulicy Mikołajskiej sprzedaje naj-|3Zi0 50 sztuk wykonanych w pierwszych za- łW41
lepszą naftę amerykańską jako- I kładach artystyczn. Reiffensteina, Hólzla itp. I
też krajową (2^2)1 ôn*eważ księgarnia ma zamiar nie trzy-|tauryKaiici m a s z y n  rolniczychj

1 litr 34- centy
H. Frltsch,

dom handlowy w Krakowie.

EDYKT.
Podaje się do publicznej wiadomoś­

ci iż w skutek u hwał c. k. Sądu kra­
jowego w Krakowie z dnia 4 grudnia 
1876 r. L. 29381 i 16 stycznia i877  r. 
L. 593 odbędzie się w dniu 31 sty­
czn ia  1877 r. o godzinie 10 rano 
w biórze podpisanego Notaryusza pod 
Nr. 150 l)z. I. w Krakowie, dobro­
w o ln a  licy tacyjn a  sprze­
daż realności pod Nr. 98 i 25 D ?. 
1Y. wraz z gruntem pod Nr. kat 195 
gmina IX „Ogród Świerczkowski" zwa­
nym, w Krakowie położonych, do Spół­
ki akcyjnej młynów królewskich w li- 
k w idący i należących, z wszystkiemi mły 
nami, całem tych młynów urządzeniem, 
maszynami, aparatami i wszelkiemi do 
tych realności przywiązanemi prawami, 
razem. (221-1-3)

Cena wywołania wynosi 100,000 złr. 
wadynm 5,000 złr. w. a. Resztę wa­
runków i wyciąg hipoteczny mogą być 
przejrzane w biórze podpisanego No- 
taryusza.

Kraków 16 stycznia 1877 r.
Roman Goebel,

C. k. Notaryusz jako kom isarz sądowy.

mać więcej tych obrazów ta  składzie, po­
stanowiła zupełaą wyprzedaż tychże i od­
stępuje je po cenach kosztu z tern ulżeniem, 
że nabywający może spłacać należytość ra­
tami. (205-2-2)

| Wspomnione obrazy znajdująsię w księgarni |
A. Novoleokiego w Krakowie.

T o w a u r y  g u m o w e
i r o & a a j f i

rozsyła za zaliczką 1171-138 -
i .  N. SokaaftWlor, fabryka ganny w WiefiaJs 

jgsskas, W r .  1 9 .

Podarek na Bołe Narodzenie!
N it zbędne dla gospodarstwa domowego.

w Krakowie, Rynek l ,  28
polecają PP. Rolnikom

Weue illugtrirte Oetav-Ausjcabe
von

S c h i l l e r ’s
sa m m tlic le n W e r k e n .
M it Biografie, Einleitungen u. Anmerkungen 

von
Robert Boxberger.

8 starkę Biinda in 50 Litfarungea a 50 Pfge 
Crote’sehe Auigabe.

Die86 neue Schiller - A usgabe is t das R esultat 
jah relanger V orarbeiten ; sie is t bestrebt, in litera- 
riseher und illustrativer Beziehung ais ein Ausflns 
der Leistungen der Nenzeit dazustehen und weit- 
gehende Anspriiche zu befriedigen. (241-2-3)

Zu baben be i: J .  M. H im melblau Buch- u. M n 
sikalienhandlung, K r a k a u ,  Florianergasse 346.

W  dobrach W lśnlcs,
w Starostwach Bocheńskiem i Brzeskiem 
położonych, własnością JWej Maryi Hra­
biny Ordyn&towej Zamoyskiej będących, są 

do wydzierżawienia:
od dnia 2 4  czerwca 1877  r.

folwarki: Poręba, Kobyla i Borowna, 
rozległości gruntów, ogrodów i łąk, he­
ktarów 1260V5. czyli morgów austr ja s­
kich 725 Va. wraz z propinacją i młynem 
wodnym w Porębie, pojedynczo lub razem, 

propinacya w Dotus.ycach (Serwo- 
niec), Kurowie i małym Wiśniczu; 

propinacja w Szczepanowie, Mokrzy- 
*ce i Buczu; (271-1-4)

od dnia 1 lipca 1877  r.
propinacya w mieście Wiśniczu i przy­

ległych w siach, Kopalinach, Olcha wie, Le- 
xandrowy, Połomiu i Wiśniczu starym. 
Warunki konkurencyjne kontraktowe są 

do przejrzenia w Kancelaryi Zarządzającego 
dobrami Wiśnicz, zamieszkałego w Bochni.

Termin do składania piśmiennych ofert, 
zakreślony jest do dnia Igo marca 1877 r.

B u h a j  h o l e n d e r s k i
1V2 roku mający, ciemno-popielaty, zda 
tny do chowu Jest do sprzeda­
nia w B atow icach  pod Krakowem. 

(277-1-3) Graymek.

FORGET
używa się z niezawodnym 
skutkiem  przeciw 
l o m  n e r w o w y m ,  
batarsm , hokilu- 
azowi, bczs«nnolel 

i wszelkim cierpieniom p i e r s i o ­
wym.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kaw; 
wystarcza.

W Paryżu, ulioa Vivienne, 36, w aptece D ra  Cha 
kle, — w Krakowie w aptece p. J. Trauezyńshiogr 
i w aptece p. W. Redyka, — w Czerniowcach w apte­
ce p. Ooliehowtkiego. (63-3 )
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Ozdoba dla każdej kuchni. Trwale i gustownie 
zrobione, na 15 kilogr. czyli 26 funt. wied., 
podział n a  kilogr. i wiedeńską wagę, sztuka 
8 złr. dostarcza (2338-11-12)

e. k. fabryka wag pomostowych
C .  S e h e m b e r  A ' i  Ó  l i  n  e

w W IEDN IU. Ł, K arn tnerring  I.
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p a r o w e ,

MIocariale K ieratow e fi Kie­
raty przewoźnie i sta łe , 

Sfiłocarnie s ta łe  z w ytrzą- 
saczam l w ia ln ią  I m łyn  
hiem ,

M ocarnie ręczne pfenko- 
w e ,

M o ca rn ie  ręczn e pfienKo- 
w e  z zastosow anym  do  
nich  Kieratem Jedno­
konnym ,

M łynki do czyszczen ia  
zboża,

P ern o lefta  cy lin dry wydo- 
d obyw ające z e  zboża  
Kąfcól, w ilk , w y k ę  Itp., 

Sikaw ki W oda,
P©mpy do gnojów ki.
Cenniki bezpłatnie i franco. i29 2-)

Warsztat napraw,
K l e p a r z ,  ulica K r z y w a  Nr. 89a. 

Clayton & KhnttlewortD
Pełnomocnik: M i k l l C k S

Agencja dla Rolników
w BSjr»fe«wl«, Ryaefc S. »H.

Znr Nachrlcht.
Auf vielseitige Ar. frage a bringan wir zur 

Kenntniss, das« Abonnomrnts auf die „Pn- 
bllolstlsoheo Blattor" mit, der Ber■outi- 
gung zur Theilnahme an d«r P; ii mi en Ver,'.o- 
Gung fort« ahrendent gegengenommeii werdea.

. Der Schluss der Abouaementsaufaahme 
[wird óffeutlich bekunnt gomacht werden, 

(94-4-6) Die Ad ministra tion
der „ P n b lio is U s o h e n  B l i t t e r "  

Wian, I. Doutschmeisterplatz 4.

Handel korzenny i win
Fr. L c n c r t a

w Krakowie,
otrzymał wielki transport 
świeżego s z m a l c u  wieprzowego i sprze­
daje takowy hurtownie po niższych cenach 
niż gdzieindziej. Również poleca doskonałą 
m a r m u l a d ę  z włoskich owoców kilo 
70 cent. (204-3-)

KATARY, GRYPY, KO­
K L U S Z ,  Z A P A L E N I E  
PIE R SI  i DYCHA W EK.

PASTA I S U P  piersiowy NAPS
z Arabii P. Delangrenier w Paryżu.

Posiada niezawodną skuteczność 
sprawdzoną przez 50 lekarzy szpitali 

paryskich.
Skład w Krakowie w aptece p. Trauczyń­

skiego i w aptece W. Redyka. (74-6-12)

ces. król.

S u l e j  g a l i c y j s k a
uprzyw.

l a r o l a  MiwikŁ
Nr. 153 z r. 1877.

O b w i e i B C B e n i e
(203-2-2)

Począwszy od dnia 15 stycznia 1877 r. aż nadal, maksymalny do­
datek ażya do taryfy przy tych posyłkach węgla mineralnego
(węgla kamiennego, brunatnego, briquets, cegieł węglanych i koków), dla któ­
rych naieźytość przewozowa obliczaną bywa podług lokalnej (towarowej) tary­
fy z d. 1 września 1876 r. (taryfa wyjątkowa 1. str. 77), ustanawia się na 10°|0.

Zastósowanie tego dodatku wtedy tylko ma nastąpić, gdy ogłaszany od 
czasu do czasu dodatek aźya, przewyższać będzie pomienioną cyfrę. Natomiast 
zaś, ilekroć ogłoszony urzędownie dodatek aźya wynosić będzie 10°|0 lub mniej, 
tenże dodatek ma być zastósowanym.

Powyższe postanowienie nie działa na poprzednio wydane rozpo­
rządzenia, również nie ma zastósowania do innych taryf dla węgla itp. 

Wiedeń, w styczniu 1877 r.

  Generalna dyrekcja.

M A S Z Y N I S T A
egzaminowany, kawaler mający lat 2 6  —  
p o s z u k u j e  p o s a d y  do jakiejbącź 
fabryki lub dworskich młocarń i gorzelni. 
Oferty znacz. A .  8 . ulica P o l n a  Nr. 57 
w S & r a k o w l e .  (262 2-3)

W Hoteli Krakowskim
są jeszcze dwa mieszkania z cał-
kositem utrzymaniem d o  w y n a j ę c i a .

(3036-16-)

Do wydzierżawienia wieś
obok kolei położona. — Powierzchnia 580 
morgów pszenicznej gleby. Dom i budynki 
w najlepszym stanie. — Ioformacya pod 
alreseai: Ł i. M .  Z .  p o s t e  r e s . t a nt e  
P r z e m y ś l .  (252-2-3)

Zmiana lokalu.
Niniejszem mamy zaszczyt donieść 

Szan. Publiczności, że g k ł a d  m e b l i  
z małego Rynku L. 427, przeniesiony 
został na główny Rynek L. 50 do do­
mu Wielm. Ohwalbigowskićj „pod Kar­
piem" naprzeciw odwacbu. O łaskawe 
odwiedziny pros-ąc, zostajemy

Z uszanowaniem (2385-15-15)

U l. T r e n n e r  &  P a m .

Wykładowi B n o h h a l t e r y i
pojedynczej i podwójnej, kupieckiej aryt­
metyki, koresp mdencyi handlowej, oraz 
nauki o wekslach, poświęcam dwie godziny 

codziennie, 
ćwiczenia w utrzymywaniu ksiąg handlo­

wych i korespondencji, odbywać uię będą 
co niedziela. (2382-10-10)

Zgłoszenia przyjmuję od g. 8 do 10 rano.
J .  W e i N i l l t i ,

ulica F l o r y a ń s k a  Nr. 355 II. piętro.

Chińskie srebro
(alfenit) najlepszy wiedeński w yrób, odzna­
czający się pięknością i wielką trwałością, 
ta k , że od prawdziwego srebra nie 
da się odróżnić; 6 pięknych łyżek stołowych 
tylko 3 ałr., 6 noży lub widelców stoło­
wych z ł r .  3 * 8 0 ,  6 łyżeczek do kawy lub 
herbaty  złr. l - f b o ,  chochelka 80 c., cho­
chla z ł r .  3 * 5 0 .  Szczególnie uwagi godne: 
1 gustownie urządzone puzderko z 6 nożami, 
6 widelcami, 6 łyżkami i 6 łyżeczkami, wszy­
stko razem tylko z ł r .  l o .  1 sztuka m ydła 
do czyszczenia srebra 3S c. Jedynie i wyłą­
cznie do nabycia za zaliczką lub poprzedniera 
nadesłaniem  pieniędzy do E z p o r t h a u s  
Hette.Ilieim w W iedniu, W a r g a r e -  
tlien.lrn.He lO (Schwenks Nachfolger). 
Obszerne cenniki darmo. (102-8-12)

Place budowlane
na Da j worze i łąca S. Ssbastyana, są 
do sprzedania za ceny bardzo umiar 
sowaae. Upoważaionym do zawierania 
kontraktów jest p. adwokat Dr. F e r ­
d y n a n d  Wi l k o s z .  (3152-9-30)

Bez h o l u
t bez wstrzykiwania,

bez lekarstw  przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i p rzer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według z u ­
p e ł n i e  n o w ó j  m e t o d y ,  doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach
nptewy rnrv moczowej,

tak  ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo z a- 
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o
s i r  D r .

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Sellergasse 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t ,  bladaczkę, niepłodność, 
u p ł a w y ,  m ę s t f e tw ,
b e z  w y r z y n a n i a  i baz wypalania l a i t ę  
1 wrzody wezelhlcfo rodzaju. 
Listownie takież same ordynowanie. Najści­
ślejszą d y s k r e c j ę  zapew nia, a l e k s r -  
• t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła. 

_________________(172-15 100!_____

Do dzisiejszego Nru dołą­
cza się „Cennik nasion  

na r I 8 I ł  Ludwika Fóldee* 
ay w Hndapeggcie.“

f Ł a k o c i ń s k i .O d n n w i e i l z l t l n *


